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Rozpaczliwe położenie*
To, co  się dzieje teraz w Królestwie P o l- 

skiem, jest tak strasznem, przerażającem, że staje 
się już wprost niepojętem. R ozpacz ju ż chwyta 
społeczeństw o tamtejsze. Jeżeli tak pójdzie dalej, 
musi przyjść do kataklizmu.

Polska prasa warszawska, m ów im y w yraź­
nie „polska® w odróżnieniu od  tej drugiej, która 
także w  języku polskim jest pisana, i silniejsze 
jednostki, aby szukać ratunku, próbują zdać so ­
b ie sprawę z lego , co  się dzieje. Ogólne położe­
nie w K rólestw ie tak charakteryzuje w arszaw ­
skie „S łow o® :

„N ajwiększym  optymistom spadły łuski z 
oczu. Ludzi, którzy przywykli rządzić się w ży­
ciu maksymą .ja k oś  to będzie11, zaczyna ogar­
niać lęk. W czora j jeszcze staliśmy na krawędzi 
przepaści, dziś czujemy wszyscy, że staczam y się 
w  nią, w  jakąś ciem ną otchłań, z której cud 
chyba tylko w ybaw ić nas może. T o, co  nam 
„urodzonym  w niewoli, okutym w powiciu* w y­
daw ało się z daleka promienną zorzą wolności, 
okazało się w rzeczywistości krwawą łuną, biją­
cą  od pożaru, który grozi zniszczeniem  ciężko 
zapracow anego kulturalnego dorobku. Jesteśmy 
osaczeni z  dw óch  stron.

,Z  jednej strony stoi dawna biurokracya, za ­
stygła w swej nieuleczalnej do narodu polskiego 
nienawiści, zdecydowana bronić do upadłego 
każdej piędzi rosyjskiego „stanu posiadania", 
każdego choćby najbardziej stępionego narzędzia 
ucisku. Z  drugiej strony ruch anarchiczno-rew o­
lucyjny na socyalistycznem  podłożu, dążący do 
zupełnej społecznej dezorganizacyi kraju, do r o z ­
darcia narodu na nienawidzące się wzajem 
warstwy, stronnictwa i klasy. Straszna rzecz p o ­
wiedzieć ale powiedzieć trzeba, że anarchia ciała 
się w  mniemaniu powszechnem  jeszcze groźniej­
szą od politycznego ucisku. Najgorszy ucisk już 
przetrwaliśmy.

„P rzez  długie, długie lata wydzierano nam 
język, narodow ość i w ia rę ; m łode pokolenia 
polskie w ychow y wały się w m roku; by stępić 
naszą odporność próbow ano wszystkich syste­
m ów  od ukłuć szpilkowych do przypalania roz- 
palonem  żelazem. I wszystko napróżno. Osta­
liśmy się. Dziś dużo jeszcze pozostało do od zy ­
skania i pozyskania, ale przecież posiedliśm y, 
dzięki dokonanemu w państwie przew rotow i 
i szkołę polską prywatną i w olne słow o polskie 
i stowarzyszenia i związki, w których kształcić 
nam w olno ducha narodu i rozw ijać jego  siły.

krajow y, na jaki godzą się wszystkie stronnictwa 
rosyjsk ie, czy rozstrojeni i rozbici, zubożeni i 
zrujnowani podołam y olbrzym iem u zadaniu, k tó ­
re na nas z sam orządem  spadnie ? Przecież auto­
nomia czy sam orząd, to nietylko „summum® 
praw, ale i „summum® obow iązków .

„T roska  o  najbliższą przyszłość kraju za­
prząta wszystkie umysły. Posłuchajcie, o czem  
dziś mówią w  W arszawie, w m iejscach publi­
cznych, na zebraniach, na ulicy, w dom u ? 0  ni- 
czem  innem, tylko o  tem, tylko o  grozie położe­
nia, tylko o  środkach ratunku. I , w rezultacie, 
z każdej dyskusyi okazuje się, żeśmy bezsilni i 
bezradni Dość przyjrzeć się zblizka jakiemuś 
pom ysłow i uzdrowienia stosunków, ażeby się za 
raz przekonać, że się urzeczywistnić nie da. Ten 
rozbije się o  op ór w ładz, tamten o  rozstrój i 
dezorganizacyę społeczeństwa, inny znowu o brak 
sił i środków . W ięc ludzie załam ują ręce i c z e ­
kają już tyko zm iłowania B ożego.

„A jednak nie sposób, żeby z tego zaklę­
tego koła nie było w yjścia, nie sposób, żeby 
dziesięciom ilionow y kraj, z tysiącletnią kulturą i 
wiarą w siebie i w przyszłość, dał się obezw ła­
dnić kilkuset szaleńcom, którzy mu chcą  narzu­
c ić  swą w olę, sw oje metody działania, sw oje  po­
jęcia  społecznego szczęścia. Musi przyjść chw ila 
opamiętania, ocknięcia się i w yzw olen ia ! A przyj­
dzie tem pewniej i tem prędzej, im lepiej zrozu- 

j mierny naturę socyalizmu i ocenim y sposoby, 
jakim i walkę z nim prow adzić należy, a nade- 
wszystko, im silniejsi będziem y jednością .

„Od socyalizm u dzieli nas cały świat od ­
miennych, często biegunow o przeciwnych pojęć, 
poglądów  i dążeń. Zasadzie gwałtu nad jednostką 
musimy przeciw stawić umiłowanie i pragnienie 
w olności, w a lce  klasowej troskę o  rozw ój w szyst­
kich warstw narodu, brutalnemu przewrotowi 
stosunków ekonom icznych postęp i ewolucyę, d e ­
m agogii demokratyzm. Tutaj na kom prom isy 
m iejsca niema.

„N ie pom ogą tu żadne lamenty, ani zaklę­
cia, ani egzorcyzm y. N arodow ych i sccyalistycz- 
nych ideałów  niepodobna sprow adzić do w spól­
nego m ianow nika; nie znamy języka, którym- 
byśm y przem ów ić i trafić m ogli do serc i umy­
słów  zwolenników M arża i Lassala

„R ozłam  między narodow ą i socyalistyczną 
Polską jest faktem historycznym , nie jest kwestyą 
realną." __________________

Listy z Warszawy.
W arszaw a 21 sierpnia.

chów  na policyę w ieść o  tem do tego stopnia 
go rozdrażniła, że wydał rozkaz, aby natych 
miast wypędzić publiczność z parku łazienkow­
skiego, w obaw ie, aby stamtąd nie urządzono 
zamachu zbrojnego na Belweder. Już sama myśl 
podobna dow odzi pewnego rodzaju niepoczytal- i 

ności. Zam ach zbrojny na pałac Belwederski jest 
niepodobieństwem. Letniej bowiem  rezydencyi 
gen.-gubernatora strzegą na zewnątrz i na w e­
wnątrz łiczni żołnierze wszelakiej broni, nie l i ­
cząc armii tajnych agentów, umundurowanej 
policyi, służby itd. Tylko silny oddział regular­
nych żołnierzy m ógłby się na krok podobny zde­
cydow ać. W szystko to zestawiwszy razem, dojść 
można do wniosku, źe jeśli bezpośrednich skut­
ków zamachu nie potrzeba się obaw iać, to p o ­
średnie m ogą być tak silne, że, kto wie, czy po­
głoski o  bliskiej zmianie naczelnika kraju nie 
mają pewnych podstaw. C o do tego jednak w ia­
dom ości telegraficzne, gazeciarskie i nareszcie 
prywatne z  Petersburga tak się krzyżują, a za ­
razem tak są sprzeczne, że dow odzą tylko, do 
jakiego stopnia w aferach rządu centralnego pa- 
puje bezgraniczny ehaoz. Do tej samej kategoryi 
sprzecznych pogłosek należą alarm ujące wieści o 
stanie oblężenia lub dyktaturze w ojskow ej dla 
K rólestw a polskiego. Następstwa stanu oblężenia 
si> do tego stopnia tam ujące wszelkie życie sp o ­
łeczne, handlowe i towarzyskie, w  dodatku z 
wydalaniem wszystkich obcych poddanych, a na • 
wet konsulów zagranicznych, że praw ie niepo 
dobna pomyśleć, aby na krok podobny ryzyko

ani druga opinia żadnego skutku nie przyniesie— 
bo wszystko jedno, c o  drukuje „N ow oje  W remia®, 
skoro wiadom o wszystkim, że nazajutrz to sam o 
pismo pomieścić m oże opinię wprost prze 
ciw ną.

C hw ilow o zatem nie mamy innej rady, jak  
siedzieć wieczoram i o ile m ożności, w dom u — 
no i wychodzić na ulicę bez laski, zwłaszcza, 
jeśli m a srebrną rączkę, bo  tę kozak na pewno, 
w imię porządku, ukradnie. M ichał.

Prasa rosyjska o Królestwie.
Jak było do przewidzenia, „N ow oje  Wre 

mia* pozostało zupełnie odosobnionem  w swem 
żądaniu represyj dla K rólestw a Polskiego. Orga 
no p. Suworina nie poparł ani jeden dziennik 
petersburski Przeciw nie, większość gazet skorzy 
stała z zeszłotygodniow ego pogrom u policyi w 
Królestwie polskiem, aby zw rócić  uwagę rządo 
wi, do czego prowadzi stan wojenny: do uspoko­
jenia, czy  też do rozdrażnienia?

Zastanawiając się nad krążącemi w Peters­
burgu pogłoskam i o dyktaturze w ojskow ej w 
K rólestw ie Polskiem, dziennik „Strana® woła :

„O  jakiej dyktaturze wojennej może być 
m ow a przy obowiązującym  zarów no w W a rsza ­
wie jak  i sąsiednich guberniach, od wielu m iesię 
cy „stanie wojennym® zrozumieć trudno. A le p o ­
głoski te są bardzo charakterystyczne, jako wy-

kraju w pewnychkładoik tego, że uspokojenie
— .............................  _ . . sferach uważane jest za m itliw e  tvlko pod w a-
w ano. A  potem, gdyby stan oblężenia w p row a -I runkiem doprow adzenia represyj do nec pius

' "  " ’ i  «. » . . — — l_i x__ ;dzono, to jego  skutki odtądby się m ściły przede- ultra, że za ideał uważaną jest pusfka, w której 
wszystkiem na spokojnych m ieszkańcach, których zgłuszono życie społeczne i gdzie zapanow ało 
przecie znajduje się u ,n as co  najmniej */,„ ogól- m ilczenie grobow e pod wzniesionym groźnie 
nej ludności. R ew olucyoniści i prywatni bandyci I mieczem 
tylkoby na tem zyskać mogli 1 r'

Co zaś do dyktatury w ojskowej —  to ma- 
my ją  od  środy w całej pełni. Nikt na ulicy ży­
cia, zdrow ia i zawartości portmonetki w  kieszeni

„D opóki społeczeństw o oddycha i żyje, d o ­
póki nie przemieniło się w stado niewolników, 
dopóty żaden stan wojenny nie może go uspokoić 
i przyw rócić spokoju oraz bezpieczeństwa. W szel-

i ■* ------------) . ■ ,• j l : wyiatkowe, w obec w zburzonych na
pewnym nie jest. K ażdej chw ib wszystko te rno. , ^  ^  jedynie taki wpływ na bieg
że się stać pastwą dzikiego sołdata. Od wczoraj | * dfcó jak  oliwfti doia n ł do og m a : ogień
ustało wprawdzie to m asow e PrzeńJ * f ^ ka“ 6_nl j  wybucha raczej silniej, aniżeli gaśnie 
dnosci i przechodniów, ale trwa n a d a l taktycznie, ? - -  ■

„A le  spustoszenia, które w K rólestw ie robi (Dalsze następstwa zamachów. Zdrowie gen. Skało
ruch anarchiczno-rew olucyjny, m ogą nam zadać 
cios tak straszny, że dziesiątków lat potrzeba 
będzie na jego powetowanie. Bezmyślne strajki 
doprowadziły już przemysł i handel prawie do 
ruiny, zaczynają burzyć i rozstrajać gospodarstw o 
rolne. Teror zrob ił sw oje, nikt nie jest pewien 
sw ego mienia i życia. Ludzie nawet średnio za­
możni opuszczają tysiącami kraj i setki tysięcy 
rubli, któreby m ógł zarobić rzemieślnik polski, 
przem ysłowiec polski, kupiec polski, zbogacają 
najbliższych naszych sąsiadów, naszych w rogów . 
W ytw órczość  Królestwa, a w ięc jego  dochód  i 
majątek upadają, drożyzna się zwiększa, zarobki 
zmniejszają się, głód i nędza zaczynają zaglądać 
pod dachy biedaków .

„M arzym y o autonomii. Wszystkie pragnie­
nia polskie zestrzeliły w to wielkie ognisko. W o­
łamy o nią wielkim głosem  i po za jej obrębem 
nie widzimy m ożności znośnego istnienia. A je ­
żeli przyjdzie, już m e autonom ia coraz bardziej 
wątpliwa, lecz choćby tylko szeroki sam orząd

tylko w mniejszych n ieco rozm iarach. Od do 
brej lub złej w oli pierwszego lepszego dzikiego 
półgłów ka, czyto w oficerskim, czy podoficerskim , j

„W ypadki w Polsce jasno dow odzą, że naj­
straszniejsze środki, najbardziej w yjątkow e za­
rządzenia administracyjne i w ojskow e, działające

p w g l u  ł »  J Ł U )  i w  rw V /1I V W  O A I U l ,  }

czy nareszcie w  prostym  sołdackim  mundurze, i nieustannie, tylko zaostrzają sytuacvę. Taki sam 
zależy, aby stan ten znów  zaostrzyć. I skutek w yw ołują te środki i w całej Rosyi.

A^wszystkie^. te  środki ,posłużyły d o -1  „C zyż w ięc nie lepiej znów ^zw rócić s i ę j i o
tyć&ćzaś do wykrycu. «m  jednego z uczestników**

na. Najrozmaitsze pogłoski. Nowe środki represyjne, 
Dotychczas ani jeden sprawoa zamachów nie wykry­
ty. Bezcelowość gospodarki sołdackiej. Aszanci. Je­

dyna rada.)
W czoraj rozeszła się po W arszaw ie p og ło ­

ska, rów nie sensacyjna jak  nieprawdziwa, o 
śmierci gen. Skałona skutkiem zamachu. P ogło­
ska ta kursowała lak silnie i z taką stanow czo­
ścią, że praw dopodobnie znalazła się co  najmniej 
jedna agencya telegraficzna, która ją  w świat pu­
ściła.

M ożem y pocieszyć wszystkich zan iepokojo­
nych tą wieścią: gen. Skałon żyje, a bezpośre­
dnich skutków zamachu dotąd niema, chyba o - 
głuchnięcie, w którem podejrzew ano silne ob ra ­
żenie bębenka usznego. Jednakże gen. Skałon 
zdrów  nie jest. Jeszcze przed wypadkiem ucho­
dził za silnie zdenerwowanego. Przytem  je s t  
morfinistą. R óżne przejścia, jakich w ostatnich 
czasach dośw iadczył, m ianow icie od 16 m iesięcy, j 
kiedy rządzi krajem, rozstroiły jeszcze bardziej 
nerwową jego  naturę. Stan ten przeszedł nadto 
w rodzaj manii prześladowczej.

Są tego nawet wyraźne oznaki. Tak np. w 
zeszłą środę (15 bm.) podczas krwawych zam a-

zam achów  na policyę, ani zamachu na g^n. Ska­
łona. Zama h ten i tow arzyszące mu okoliczno 
dci pozostają nadal zupełną tajemnicą.

W szystko zatem, co  z powodu tych zama 
chów  władza przedsięwzięła, bezm yślne strzela­
nie d o  ludzi, kłucie bagnetami, kolbow anie, bez­
celow e i w najgłupszy sposób dokonywane rewi- 
zye przechodniów na ulicach — pozostało dotąd 
najzupełniej bezskutecznem i w łaściw ego celu, tj. 
odkrycia spraw ców , nie osiągnęło. T o  zaś, c o  
przedsięwzięto, posłużyło tylko do znęcania się, 
teroryzow ania a w następstwie do rozdrażnienia 
niewinnych i spokojnych obywateli. C zy li: jak 
zawsze i jak  wszystkie środki, obm yślane przez 
ten głupi a zły rząd w pozornym  celu : przyw ró­
cenia porządku, tak i te, które „obm yślano* 
od 5 dni, osiągnęły skutek przeciwny.

Od w czoraj jesteśmy znów  świadkam i n o ­
w ych środków . Oto patrole w ojskow e, a nawet 
kozacy, patrolujący także na ulicach, w jeżdżają 
konno na trotuary, goniąc za chłopcam i, rozno­
szącymi gazety i za osobam i, noszącetni laski...

I co  ma rob ić społeczeństw o, zostające pod 
władzą tej hordy aszantów, reprezentujących rząd 
i siłę zbrojną ?

Społeczeństwo jest bezsilne, pozbawione 
wszelkich środków  do obrony i to  obrony na 
dwie strony. 1 tylko jeden jeszcze Aszant, w 
mundur oficęra rosyjskiego przebrany, jakim  jest 
p. Adam owicz, twierdzić może w swej dzikiej a 
ohydnej denuncyacyi, drukow anej w „N ow oje  
W rem ia“ , że stosunkom tym winne ca łe  społe­
czeństwo polskie.

Co prawda, to samo pismo, znane z tego, 
że umie być śmietnikiem wszystkich opinij, w y­
drukow ało nazajutrz zdanie, podpisane m icyała- 
mi B. S., że stan podobny, w jakim  się znajdu­
jem y, jest przedewszystkiem winą rządu.

Dla nas, moralnie i materyaloie, ani pierwsza

gpofagasErtWay z
nia* i zaufanie to pozyskać za pom ocą jak n a j- 
rych lejszego zw ołania przedstawicieli ludu? Taki 
krok pewniej uspokoi społeczeństw o, aniżeli środ ­
ki zewnętrzne, nie oparte na jego siłach żyw ych, 
i złą zaiste usługę oddaje ojczyźnie prasa reakcyj­
na, naw ołująca do represyj.*

Z Rosyi.
Stołypin zachwiany.

„B irż . Wied.® dow iadują się, że stanowisko 
Stołypina jest m ocno zachwiane. Partya d w or­
ska, która sprzeciw iała się powołaniu Stołypina 
na premiera, składa teraz na niego wszysttcie wi 
n y : zarzuca mu niefortunne układy z działacza­
mi społecznymi w sprawie utworzenia gabinetu 
koalicyjnego, i Kronsztad, Sw eaborg, Rew el i 
nieustające rozruchy agrarne i ostatnie wypadki 
w K rólestw ie Polskiem. Za m oralnego sprawcę 
wszystkich tych faktów uważany jest Stołypin, 
przyczem partya dworska zapewnia, że Stołypin 
nie ma żadnych danych po temu, aby w obec­
nych niespokojnych czasach sterow ać nawą rzą­
dową. Stronnicy premiera natomiast pow ołują się 
na to, że  obecnie trudniej, niż kiedykolwiek rzą ­
dzić Rosyą, ponieważ nagrom adziło się zbyt 
wiele nie rozstrzygniętych spraw. Stronnicy S to - 
łypiua za wielką zasługę poczytują mu to, że 
przystąpił do ułożenia kilku projektów praw, któ 
re będą wniesione do Dumy niezwłocznie po jej 
zwołaniu.

Program gabinetu, który, zdaniem pism, 
niewątpliwie zostanie ogłoszony w najbliższej 
przyszłości, zaw ierać będzie w iele liberalnych 
tendencyj. W ediug jednak zdania Stołypina w pro­
wadzenie w  życie tych wszystkich liberalnych 
reform  będzie m ożliwe dop.ero po przyjęciu tych 
projektów  przez ob ie  izby. Pom im o to wszystko,

pogłoski o ustąpieniu Stołypina ze stanowiska 
premiera i powołaniu na jego  m iejsce ks. Wasil- 
czykow a lub ministra spraw zagranicznych Izwoł- 
skiego nie są wiarygodne. Natomiast sprawdzają 
się pogłoski o  wznowieniu układów z działacza­
mi społecznymi.

Inne dzienniki rosyjskie donoszą, że w sfe­
rach dworskich rozważaną jest kwestya miano­
wania now ego premiera, przyczem Stołypin po­
zostałby nadal ministrem spraw  wewnętrznych. 
K on ieczność tego kroku m otyw ow aną jest tem, 
że Stołypin nie cieszy się dostatecznem uznaniem 
w sferach w pływ ow ych, c o  uniemożliwia jednoli­
tość polityki wewnętrznej. W edług powszechnego 
przekonania sfer dworskich, now y gabinet z' pre­
mierem biurokratycznym utrzyma się z miesiąc; 
potrzeba go jednak utworzyć dla złagodzenia u- 
jem nego wrażenia, które pozostaw iło po sobie 
rozbicie układów z działaczam i społecznymi. Za 
jakiś czas układy, jak  przypuszczają, będą wzno­
wione przyczem  jednem u z działaczów społe­
cznych będzie zaproponow ane stanowisko pre­
miera. Zdaniem sfer dw orskich  będzie to nowem 
ustępstwem dla społeczeństwa. Na stanowisku 
wszakże ministra spraw wewnętrznych dwór pra­
gnie utrzymać biurokratę. M inisterstwa: wojny, 
spraw zagranicznych i marynarki pozostaną nie­
zależne od w pływ ów  premiera.

Stowarzyszenia wyznaniowe
we Francyi.

Ostatnia encyklika Ojca św . — jak wia­
dom o -  odm ów iła katolikom  francuskim zezwo­
lenia na tw orzenie stowarzyszeń wyznaniowych, 
które w ten sposób odgrywają w wewnętrznych 
sprawach K ościoła  francuskiego jeszcze większą, 
niż poprzednio rolę. Stow arzyszenie wyznaniowe 
jest jednym  z filarów prześladow czej ustawy; 
obecnie stało się kamieniem, o  który prysnęło 
pogodzenie się Kościoła, kaorenietn, który stanął 
na drodze do pokojow ego załatwienia sprawy. 
Tem bardziej przeto nasuwa się pytanie, co tkwi 
na dnie paragrafów , ustanawiających związki 
wyznaniowe, jakie zam iary jaw ne i ukryte k iero­
wały ich tw órcam i ?

Artykułem  2 ustawy z 9 grudnia 1905 usu­
nięto dotychczasow e istniejące menzy, „fabryki 
kościelne®, „presbiterya®, „konsystorze" fTttnu 
tym podobne związki, zgrupowane w okbł ko* 
srfóła parafialnego. W  miejsce ich wchodią 
związki wyznaniow e, tw orzone na podstawie § 1 
ustawy o stow arzyszeniach z 1 lipca 1901, 
która ośw iadcza, że „stowarzyszenie jest to u- 
m owa, wiążąca dwie lub więcej osób w innym 
celu, niżeli podział zysków *. Prześladowczy i 
nienawistny charakter ustawy rozdziałow ej leśy 
wszakże w tem, iź związki wyznaniowe są obar­
czone dziesiątkami przepisów dodatkowych, stwo­
rzonych ad h oc, a nieznanych zgoła ustawie 
W aldeck-Rousseau. Związek wyznaniow y może 
mieć tylko jeden c e l : „w ykonyw anie dzieł w y­
znaniowych®, ch oć z drugiej strony posiada teł, 
z m ocy ustawy, m onopol na wykonywanie służby 
Bożej i autonomii kościelnej. D stawa chce bo­
wiem, aby związki w yznaniow e k ierow ały się 
ogólnemi postanowieniami, miarodajnemi dla 
wyznania, które pragną wykonyw ać. Wia­
dom o, jakie wzburzenie w yw ołał ten passus mię­
dzy sjcyalistam t i radykałami, którzy chcieliby 
ustawę w idzieć jeszcze bardziej w yjątkow ą, niż 
jest. W ołano, że takie postanowienie równa się 
uznaniu władzy duchow nej, jak o  takiej. Riąd 
umiai uspokoić sw ych stronników  i postanowie­
nie weszło do ustawy, która tym sposobem  upo­
dobniła się w tym kierunku do podobnych ustaw 
innych państw. R zeczoznaw cy, więc w  tym razie 
biskupi, orzekają o  tem, czy pewien zwiąmk 
wyznaniowy „kieruje się ogóiluemi postanowie­
niami, miarodajnemi dla danego wyznania®.

Z  drugiej strony, inny paragraf uszczupla 
natychmiast znaczenie powyższej reguły. Określa 
on m ianowicie, że w razie powstania kwestyi, 
które z dwóch stowarzyszeń w yznaniow ych ob e j­
muje następstwo dawnej fabrica ecclesiae, roz­
strzyga rada państwa „z  uwzględnieniem w szyst­
kich m om entów faktycznych®. W  rękach rządu 
prześladow czego środek ten m oże stać się pod­
stawą torytowania nawet schizmy.

Związki wyznaniowe m ają  się ukonstytuo-
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jftistrz ceremonii.
Rom ans.

(Ciąg dalszy.)

—  W ięc wyznaj zaraz, o czem  marzyłaś tu 
przed chw ilą, gdy haftowałaś.

Greta zaczęła się wym awiać, że nie pam ię­
ta. A le o jciec nie chciał temu uwierzyć. Ona 
opierała się przy sw ojem , potem m ów iła, że nie 
marzyła, ale rozm yślała o tylu rozmaitych rze­
czach , że ich wszystkich ju ż w yliczyć nie potrafi 
i wreszcie zapytała nagle:

—  A le  o  czem  to ty marzyłeś tateczku?
Stary baron już ch cia ł odpowiedzieć: o

miss Bancrost —  lecz pod wpływem  nieokreślo­
nego uczucia rozm yślił się i zbył córkę kilkoma 
nic nie zn&czączemi słowam i.

Zaraz jednak zaczął się zastanaw iać nad 
tem, dlaczego nie pow iedział córce  prawdy. Co 
w tem było? D laczego chciał, czy musiał, zataić 
prawdę przed córką.

W teiii wszedł służący:
— kani hrabina ZHpytuje, czy państwo ze­

chcą przyjść na górę; są goście.
M im owoli stary baron zapiął sw ój półszla- 

frok, który zazw yczaj po obiedzie, gdy byli sa­
mi, ubierał.

—  K to  przyszedł?
Służący począł się jąkać:
— Miss i miss Ban... Ban...
Mistrz ceremonii natychmast odgadł kto 

przyszedł, chociaż nie mógł się ani dom yśleć, 
d laczego i z jakiego powodu te damy do jego 
córki przyszły.

— Pow iedziano ci: mistress i miss Ban­
crost?

— Do usług, panie baronie.
Stary baron namyślał się przez chwilę, a 

potem pow iedział, że przyjdzie.
Greta zapytała:
—  Ojcze, kto to w łaściw ie taki?
— Amerykanki, które tu chcą zimę spędzić. 

B ędą byw aó w towarzystwie. Dlatego lepiej bę­
dzie, jeżeli je  teraz tu poznasz. Z  im więcej lu­
dźmi i rozm aitszym i się zapoznasz i rozm aw iać 
będziesz, tem lepiej. Zaraz pow rócę, ubiorę tylko 
surdut.

Poszedł do awego pokoju  i przebrał się w 
czarny surdut wizytowy. W ybrał jednak najno­
wszy, najlepiej skrojony i najm odniejszy.

Idąc po schodach z Gretą, myślał ciągle

o tem, c o  m ogło  spow odow ać Amerykanki do 
Elizy.

W eszli do przedpokoju, który był tak sa­
mo położony jak  w mieszkaniu barona, był tylko 
skromniej Urządzony, jak zazwyczaj u m łodego 
małżeństwa, które nie m iało jeszcze ani spo­
sobności, ani czasu, ani pieniędzy, by nagrom a­
dzić dużo drobiazgów . Od chwili zaś unieszczę- 
śliwienia sw ego m ęża Eliza nic nie nabyw ała 
W przedpokoju wisiało w ięc tylko trochę broni, 
szabel i pik, pochodzących  z czasów  kawaler­
skich hrabiego Scheppang, gdy służył przy dra­
gonach w Bautzen.

Służący otw orzył drzwi do salonu, a mistrz 
cerem onii, zawsze rycerski, puśoił najpierw sw o­
ją  córkę.

Eliza podeszła ku nim :
—  Bardzo jesteś grzeczny, papo, że przy­

szedłeś. Obawiałam się już, że nie zechcecie prze­
ryw ać sobie dzisiejszego wieczoru.

Dwie damy podniosły się : mistress i miss 
B ancrost.

—  W y się zn a cie?  —  zapytał szeptem o j­
c ie c  Elizę.

Hrabina Scheppang zapoznała o jca  i siostrę 
z Amerykankami i potem m ówiła :

—  Pom yśl, papo, jak  się to złożyło. B y ­
łam na objedzie u księstwa Trennów i kogo tam

spotkałam ? Oto te panie. Siedziałyśmy przez 
cały czas przy jednym  stole, a właściwie na­
wzajem nie wiedziałyśm y, kto jesteśmy. N ie­
prawdaż ?...

Mistress Bancrost skłoniła z uśmiechem g ło ­
wą i stała spokojnie dalej, czekając, aż to k ło­
potliwe trochę wyjaśnienie ich znajom ości się 
skończy.

Hrabina Scheppang m ów iła d a le j:
—  Dość, że przez cały ob jad  nie zam ieni­

łyśm y ze sobą trzech słów. Mieliśmy już w ych o­
dzić, gdy nagle spadła ulewa. W  tamtej stronie 
dorożki tak łatwo nie dostanie, a ja  poleciłam 
tylko służącemu, aby przyszedł po mnie, chcia­
łam bowiem  z powrotem  przejść się nieco. P o ­
niew aż zaś książę kazał zaprządz pow óz dla tych 
pań, one hyły tak grzeczne, że ofiarowały się 
odwieźć mnie. Po drodze... dow iaduję się... że 
mój biedny F ryc...

Nie mogła dalej m ów ió, gdyż zawsze, iln 
razy w spom niała o  swym  nieszczęśliwym mężu, 
ow ładało nią wzruszenie i oczy jej zachodziły 
łzami.

Dalsze wyjaśnienie w ięc w zięła na siebie 
mistress B a n cros t:

— Przed kilku laty spotkaliśmy się z 
hrabią Scheppang w Bordighera i zaznajom i­
liśmy się. Nie był jeszcze wtenczas żonatym.

Młody oficer był bardzo sym patyczny; gry­
waliśm y czasem tennisa.. lecz nie płacz, hra­
bino...

Eliza popadła w łkanie i szybko wyscła z 
pokoju .

Mistrz ceremonii, jakby chciał usprawiedli­
wić córkę, rzekł do Amerykanek :

— Nieszczęśliwa. Niech się panie nie dzi­
w ią. Panie wiedzą, jakie nieszczęście trafiło j«j
m ęża?

—  Tak, dowiedziałyśmy się o  tem w po­
wozie.

—  K ażde przypom nienie zm aga moją
córkę...

—  Gdybyśm y były przypuszczały — rzekła 
mistress B ancrost poważnie — nie byłybyśmy 
odświeżały wspom nienia... Ale hrabina... gdy 
się dowiedziała, że znałyśm y hrabiego Schep­
pang... prosiła, a b yśn y  jej o nim opowia­
dały. I ciągle prosiła, aby jej jeszcze opowia­
dać. Teraz, zdaje mi się, że najlepiej będzie, gdy 
odejdziem y...

(C. d. n.)
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w ać najpóźniej w rok  po prom ulgow aniu usta­
wy, więc 11 grudnia rb. W edług klasyfikacji 
ustawowej należeć będą do assotiationis dścla - 
rćes, t. j . do stowarzyszeń, posiadających o s o b o ­
w ość prawną. Deklaracyę o utworzeniu związku 
składa pełnom ocnik, który m oże być tylko jeden, 
w prefekturze lab w podprefekturze. Utworzony 
związek m oże występować przed sądem w ch a ­
rakterze strony, może nabyw ać ruchom ości i nie - 
ruchom ości, przyjm ow ać ciężary, lecz wszystko 
w granicach postanowień w yjątkow ych ustawy 
separacyjnej, nie na podstawie przepisów o g ó l­
nych o  stowarzyszeniach. W  szczególności odm ó 
w iono związkom wyznaniow ym  praw stow arzy­
szeń użyteczności publicznej! W olność, jakiej u- 
żyw ąją związki w yznaniow e, podlega rów nież sil­
nym ograniczeniom , w szczególności grom adze­
nie funduszów rezerw ow ych jest sprow adzone do 
minimum. L iczba członków  nie m oże schodzić 
poniżej pewnej oznaczonej liczby, coroczny bilans 
bada zgromadzenie walne, kontrolę finansową ma 
praw o w ykonyw ać rząd.

Niebezpieczeństwa dla dyscypliny kościelnej 
w  pojęciu katolickiem są przeto jasne. K ośció ł 
jet w y jęty  z pod zwierzchniczej władzy ducho 
wnej i zdany zupełnie na dobrą w olę assotiation 
culturelle. Przy szczęśliw ym  zbiegu okoliczności 
spraw y m ogą  iść gładko, nie ma wszelako g w a ­
ran cji, iż związki będą zawsze strzegły pilnie in 
teresów K ościoła . D o  statutów m ogą być w praw ­
dzie przyjęte niektóre zastrzeżenia, jak  np. rzym ­
sko-katolickie wyznanie członków , podporządko­
wanie się zarządzeniom  biskupów i Papieża w 
spraw ach wewnętrznych kościelnych, dalej p o ­
twierdzenie statutów przez biskupa itd. P roboszcz 
m oże być członkiem  i nawet przew odniczącym  
związku, lecz w szystko zależy ostatecznie od 
walnego zgrom adzenia, które może być wyzyskane 
celem  obniżenia powagi zw ierzchności duchow nej. 
Skład stow arzyszeń i charakter poszczególnych 
członków , są to elementa niepewne i zmienne, 
którym  przypada kierow anie losam i Kościoła.

Zw iązek w yznaniow y musi liczyć w gminie, 
m ającej 1000 m ieszkańców, co  najmniej 7, w 
większych 15, w  liczących ponad 20.000 co  na j­
mniej 20 mieszkańców. Członkow ie muszą być 
pełnoletni i m ieć prawo osiadłości w gminie. 
Kobiety i cudzoziem cy m ogą być przyjm owani. 
Związek m oże przyjm ow ać lub odrzucać członków 
zachow ując im w oln ość usuwania się. I to może 
doprow adzić do intryg przeciw zwierzchności d u ­
chow nej, gdyż po odebraniu związkowi minimum 
członków  można sprow adzić je g o  rozwiązanie. 
W olno natomiast stow arzyszeniom  wyznaniow ym  
łączyć się z innemi w całej Francyi.

W śród  w ydatków  na pierwszem miejscu 
stoi utrzymanie duchow nego, nieograniczone co  
do wysokości przez ustawę, potem koszta służby 
B oże j, utrzymanie gm achu, najm owanie m ie­
szkań dla duchow ieństw a i na semm arya itp. 
Jak w iadom o, ustawa odbiera po paru latach 
budynki stanowiące dotychczas własność gmin 
kościelnych, z wyjątkiem sam ych kościołów , któ­
re pozostają w używaniu wiernych. Dalej muszą 
stowarzyszenia oprocentow yw ać długi, dokony­
w ać reparacyj itd. Budynki, o ile należą do 
gminy, nie płacą podatków, jedno stowarzyszenie 
m oże innemu, biedniejszemu, dać ooś d obrow ol­
nie. Zakazaną jest natomiast.., opieka nad ubo­
gimi, rozdaw anie jałmużny, utrzymywanie przy­
tułków i szpitali, szkół itd.

D ochody zawdzięcza związek wkładkom. 
E to  chce zamiast wkładek rocznych  ztożyć dar 
jednorazow y, p łaci 500 franków, nie w yżej, w 
przeciwieństwie do wszystkich innych stow arzy­
szeń, które nie są przez ustawę ograniczone. 
Można zbierać składki, jałm użnę, pobierać dobro­
w olne dary za  obrzędy, w ynajm ow ać ławki itd. 
Gminy i departamenty m ają surowo zakazany 
jakikolw iek przyczynek pieniężny do funduszów 
w yzn an iow ych ! Nie wolno też związkom  przyj­
m ow ać zapisów, legatów ani darów 1 Takiemi to 
ustawami wyjątkowem i zamierza radykalizm wal­
czyć z duchem katolickim...

Zarząd stowarzyszenia przypada kierow ni­
kom. Zgrom adzenie walne ma prawo nadzoru, 
odbyw ać się ma obow iązkow o raz w rok. K ie ­
row ników  m oże stowarzyszenie ob ierać sam o. 
Ustawa naznacza dziesiątki kar za om yłki i prze­
kroczenia statutu przez kierow ników, lecz inni 
członkow ie nie są za nich odpow iedzialni. K on ­
trola finansowa ze strony państwa ma być w y ­
konywana przez urzędników i dzięki w yjątko­
wym  przepisom  m oże być wyzyskaną do szykan 
wszelkiego rodzaju . Urząd skarbnika związku 
m oże stać się  w pewnych okolicznościach  pra­
wdziwym  tytułem do palmy męczeńskiej. Cały 
charakter prześladow czy ustawy zbiera się w  koń­
cu raz jeszcze w postanowieniach o  funduszach 
rezerw ow ych. Mamy tu ustawę w yjątkow ą „in 
optim a form a". S ocyaliści i radykali, którzy tak 
bagatelizują w pływ y K ościo ła , gdy idzie o bała­
mucenie opinii, tutaj okazują się pełnymi lęku 
o każdy grosz „w  skarbcu R zym u". Związek 
m oże m ieć dw a fundusze rezerw ow e: jeden, na 
koszta służby Bożej, nie m oże przekraczać p o ­
trójnych kosztów rocznych związku, m ającego 
5000 franków roczn ego  wydatku, poszóstnych 
zaś w e wszystkich innych. Gmina m ająca 5000 
dochodu rocznego, nie m oże przeto nakładać 
więcej, jak  15.000 franków, zatem  kapitał, przy­
noszący co  najw yżej 600 franków rocznie. M i­
liony składane przez socyalistów  na rew olucyjną 
agitacyę, są jednak jak najlepiej widziane. Fun­
dusz rezerw ow y nieograniczony m oże być zb ie ­
rany i w ydany jedynie na budow ę nieruchom ości 
lub kupowanie i naprawę ruchom ości, które słu­
żą  do obrzędów.

W szystkie postanowienia karne noszą 
rów nież charakter ustawy wyjątkowej, gdyż usta­
wa o  stow arzyszeniach zupełnie ich nie zna. 
N ajbardziej nienawistnem jest postanowienie, iż 
za  każdem  przekroczeniem statutu bez j'w zględu  
na to, czy  nie stało się to przez omyłkę, sąd ma 
prawo stowarzyszenie rozw iązać. O takim prze­
pisie w ustawie ogólnej nic niem a. Inne, rów nie 
niebezpieczne w rękach partyjnych a złośliw ych 
uzupełniają godnie dzieło „republikańskiego pra­
w odaw stw a". Libertó, Egalitć...

Z  Paryża dziś telegrafują: Redaktor dzienni­
ka „Tempa* rozm awiał w Tournay z kardynałem 
ks. W incentym Vanutellim, który, wracając z 
belgijskiego kongresu katolików, udaje się do 
Essen na 53 kongres niem ieckich katolików. M ó­
w iąc o  położeniu, w ytw orzonem  przez ustawę o  
rozdziale K ościoła  od państwa, dał kardynał w y­
raz swemu przekonaniu, że tylko niewielu du ­
chow nych  wystąpi przeciw ko biskupom , celem 
założenia na własną rękę zw iązków  wyznanio­
wych i popadnie w ten Rposób w schizmę. Za 
tymi duchow nym i nie pójdzie jednak wielu w ier­
nych, gdyż we Francyi, bardziej, aniżeli gdziein­
dziej, ludność jest świadom a, iż m ożna być 
prawdziwym  katolikiem tylko z papieżem. Nawet 
w razie poparcia rządu francuskiego, podobna 
akcya nie doprow adziłaby do schizmy i rozbiłaby 
się jeszcze łatwiej, aniżeli usiłowania starokato­

lików  po watykańskiem koncylium . O baw iać się 
natomiast należy, że  we Francyi, gdzie um iarko­
wanie nie jest bynajmniej przymiotem stronnictw 
skrajnych, przyjdzie do konfiskat kościołów  i 
więzienia biskupów i księży. Gdyby atoli rząd 
francuski miał się uciec do tak skrajnych środ­
ków  i gwałtu, to w opinii publicznej nastąpiłby 
właśnie skutkiem tego nagły zw rot i gwałty 
trwałyby nie d ługo.

Trzęsienie ziemi w Chili.
Tydzień już upływ a od katastrofy w Chili, 

telegraf funkcyonuje, a jednak nie nadeszły d o ­
tychczas dokładne doniesienia ogólne i szczeg ó ­
łow e, — przyczyna tego niewiadom a. Jak już 
w czora j doniesiono, nadany w Lim ie (stolicy Pe- 
ruwii) telegram doniósł, że w  nocy z d. 20 na 
21 znow u silne trzęsienie nawiedziło V alparaiso, 
tudzież że w Limie d. 21 rano a w Huacho 
(port peruwiański w  pobliżu Lim y) dzień przed­
tem dało się czuć jedenaście trzęsień. Silne po­
nowienie się trzęsienia w Valparaiso m ogło d o ­
konać zupełnego zniszczenia miasta, jednakow oż 
bliższe szczegóły nie nadeszły.

C z j  s ię  katastrofy ponow ią?
Co do siły i skutków jest chilijskie trzęsie­

nie z d. 16 bm. znacznie większe od  kalifornij­
skiego z kwietnia i  jest najpodobniejsze do tego, 
które d. 2 kwietnia zeszłego roku Himalaje na­
wiedziło i obom a bokam i tych gór olbrzym ich 
zatrzęsło. W  Chili chodzi o dwa łańcuchy gór : 
K ordyliery pom orskie (między V alparaiso a 
Santjago) w  kilku szczytach do 2.800 metrów 
dochodzące i K ordyliery główne, dalej na wschód 
położone i w najwyższej górze amerykańskiej 
A concagua do 6.835 metrów wysokości sięgającej 
z przełęczami na trzy do czterech tysięcy m etrów 
wysokiemi. I cały ten blok olbrzymi został wstrzą­
śnięty, czego dow odzą zburzenia Yalparaiso, 
Santjago i położonej poza głów nym  łańcuchem  
K ordylierów  Mendozy, argentyńskiego miasta p o ­
granicznego. Już tern przerżnięciem  grani gór­
skiej różni się trzęsienie chilijskie rdzennie od  
kalifornijskiego.

W szelako pod innym względem zdaje się 
zachodzić pewna łączność pomiędzy obiem a ka­
tastrofami, które w bieżącym  roku zachodnie po­
m orze amerykańskie nawiedziły. Już przed trzę­
sieniem kalifornijskiem p. Wilhelm K rebs w B er­
linie, zestaw iając znaczne trzęsienia z roku ze­
szłego, zapowiadał wielkie niebezpieczeństwo dla 
Ameryki środkow ej. Jakoż po wybuchu wulkann 
pod N orth Yorkiraa (w  połnocno amerykańskim 
stanie W ashington) przed 14 kwietnia br., nastą­
piło w kilka dni 18 kwietnia trzęsienie kalifor­
nijskie —  snać zaczynał się łańcuch katastrof 
powierzchni ziem i, zm ierzający ku najbardziej na 
takie katastrofy narażonej A m eryce środkow ej.

Jeżeli z pom iędzy przytykających do siebie 
budynków jeden się zawali, to stałość najbliż­
szego domu sąsiedniego jest narażona i tak dalej 
po kolei. W ynikającą z tego porównania łączność 
katastrof ziemi stwierdzają dwa w ypadki roku 
bieżącego. D . 16 lutego dotkniętą została w Z a­
chodnich Indyach szczególnie wyspa Santa Lucia 
nawiedzona trzęsieniami i czynnością  wulkani­
czną — dnia 9 marca zaś zdarzyło się  nowa, 
ale słabsze trzęsienie w  Himalajach zachodnich . 
W  tych obu razach nawiedzone zostały obszary, 
położone właśnie pom iędzy głów nem i ogoiskanu 
najbliższych katastrof poprzednich : zachodnio- 
indyjskiej z r. 1908 i 1903 i w sohodnio-indyj- 
skich w Him alajach r. 1905. Te świeże pom niej­
sze wypadki nasuwają na myśl właśnie zw ale­
nie się budynku, którego skrzydła poprzód  grun­
tow nie zburzone zostały.

Na dalsze powiązanie katastrof am erykań­
skich trzeba było dość długo czekać, ale nastą­
piło. Dopiero w 80 do 90 dni po trzęsieniu ka li­
fornijskiem , w którym to czasie ju ścić  pom niej­
sze trzęsienia następowe w ydarzały się na jego 
obszarze, ruszyło ono ku południowi. Dolina 
teksańsko-m eksykańskiej rzeki pogranicznej R io 
Grandę del Norte była, zw łaszcza  w sw ojej czę ­
ści środkow ej, w idow nią trzęsień strasznych, 
które podobno d. 16 lipca się poczęły. D alszem  
łańcucha tego ogniwem  był potężny w ybuch nafty 
w teksańskiej części zatoki Meksykańskiej, o k tó ­
rym  z początkiem  bież. m iesiąca donoszono. N ie 
długo po wypadku, w e dwa lub trzy tygodnie, 
zaszła katastrofa chilijska z d. 16 bm. P od  
względem  geograficznym  jest to skok , 60 stopni 
szerokości, copraw da trochę daleki. Skok ten 
przesadził też równik, który zazwyczaj tw orzy 
okrajną granicę pom iędzy środkow o a południow o- 
amerykańskiemi katastrofami skorupy ziem skiej. 
Ale z tego właśnie —  pow iada p. W ilhelm  
K reb s—  wynika, że straszne trzęsienia w  Y a lpa ­
raiso, Santjago i Mendozy w cale nie uchyliły 
obaw  co  do Ameryki środkow ej a zwłaszcza Z a­
chodnich Indyj. A  może ju ż  tam zaszedł taki 
wypadek, tylko że jeszcze nie nadeszły donie­
sienia dokładne. Telegram now ojorski, który d. 
17 bm. doszedł do Europy, donosi rzeczywiście 
o trzęsieniach w Indyach Zachodnich. P osiada­
jąca w zorow e wahadło stacya seism ograficzna w 
Getyndze obliczała odległość trzęsienia z d. 16 
bm. na 8000 kilom etrów , cob y  wskazyw ało na 
Mało Antyle od  8000 do 8500 m etrów od  Ge­
tyngi położone, inne stacye liczyły  około 12.000 
kilom etrów, w ięc ogległość od  Valparaiso. Na 
każdy sposób — kończy p. Krebs —  należy z 
ciekaw ością w yglądać dalszych doniesień z am e­
rykańskich w idowni o now ych katastrefach. 
G dyby one nie podaw ały w iadom ości z obszaru 
Indyj Zachodnich, to  pozostaw ałaby jeszcze słu­
szna obaw a o  Am erykę środkową.

Z Santjaąe.
O negdajsze w iadom ości londyńskie z d. 21 

bm. donoszą z S a n tja g o : Przeważną część now ­
szych dom ów  zburzyć potrzeba, tak są popsute 
i już zarządzono tę robotę. Ulicami po naj­
większej części przechodzić niepodobna z pow odu 
w alących się rum owisk. N oc z d. 16 na 17 bm. 
była straszliwa. Łyskało się nieustannie i zlewa 
□ie ustawała. Druty telegraficzne pryskały od  
nagłych silnych rzutów ziem i, dzw ony pożarow e 
biły bez przerw y.

Po każdym  rzucie, a było ich m nóstwo, 
rozlegał się  w rzask ludzi strw ożonych, którzy w 
deszczu i błocie klękali. F ierw szy rzut silny trwał 
niemniej jak 4  minuty 50 sekund. Od trzęsienia 
ziemi biły dzw ony kościelne i spadały ze ścian  
obrazy. Zdaniem  rzeczoznaw ców  ocalił Santjago 
od zupełnego zniszczenia kolisty bieg rzutów. 
Zresztą obserw atoryum  w Valparaiso ju ż  na 
dwa dni naprzód zapow iadało trzęsienie.

W  Santjago wiele osób  nagle oszalało. Je­
den taki obłąkany w  niedzielę, czerw ono ubra ­
ny, przebiegał ulicami, zapow iadając koniec 
św iata . P olicya  aresztowała go z wielkim trudem, 
bo  tłum chcia ł go zabić. Trzęsienie trwa dalej; 
ciągłe pogłoski alarm ujące w yw ołują niepokój 
okropny. Do niedzieli południa wydano 600 li- 
cencyj na pogrzeb, chociaż uprzątnięcie budyn-

! k ów  zw alonych ledw o co  się rozpoczęło. W  Sant­
jago zastrzelono 25 rabusiów . W szystkie k o ­
ścioły z wyjątkiem dw óch  i wszystkie teatry 
zburzone.

Ofiary trzęsień w  ro k u  bieżącym .
D. 31 stycznia do 6 lutego, nawalna fala i 

trzęsienie ziem i w  Kolumbii i Ekuadorze — zg i­
nęło 300 ludzi.

D . 21 lutego, trzęsienie i nawalna fala w 
K olum bii 2.000 ludzi.

D. 17 marca trzęsienie na Form ozie —  
1.228 ludzi.

D. 3 kwietnia, trzęsienie w Kalabrii i w y ­
buch W ezuw iusza — 600 ludzi.

D. 14 kwietnia, trzęsienie na Form oz ie — 
200 ludzi.

D  18 kwietnia, trzęsienie w San F rancis­
co — 400 ludzi.

D. 16 sierpnia, trzęsienie w Chili —  jeszcze 
nie w iadom o, ile ludzi zginęło.

Sprawy krajowe.
Kółka ziemian.

Donosiliśm y ju ż  o zawiązaniu się now ej 
organizacyi rolników  większej w łasności, tz. „K ó ­
łek ziem ian".

Pierwsze „K ó łk o “ zawiązało się w Jaro- 
sławskiem. Przew odniczącym  jest ks. W itold  
Czartoryski z Pełkiń, zastępcą p. Stefan M yozkow - 
ski z Głębokiej, sekretarzem p. Jerzy Turnau z 
Mikulic. K ółk o  to, liczące obecnie 12 członków , 
odbyło dotąd cztery zjazdy, połączone ze zwie­
dzaniem i krytyką gospodarstw , a w e wrześniu 
urządza wspólną w ycieczkę do Ks. Poznańskiego 
celem zwiedzenia kilku tamtejszych gospodarstw . 
P o  każdym zjaździe odbyw ały się posiedzenia, 
na których om aw iano różne sprawy dotyczące 
stosunków roln iczych  i ek on om iczn ych ; między 
innemi om aw iano sprawę reorganizacyi szkół 
rolniczych, sprawę unorm owania płac robotników 
rolnych i służby folw arcznej, sprawę biur po­
średnictwa pracy i wiele innych, oraz  pow zięto 
dotyczące rezolucye, które znajdą w yraz w re­
feratach na pierwszym większym  zjeździe, 
Kółek.

W edle projektow anego statutu „K ółek z ie ­
mian* ma nastąpić ukonstytuowanie się tegoż 
stowarzyszenia po zawiązaniu się conajm niej 3 
Kółek okręgow ych. Na dotyczącem  zebraniu 
uchw alony będzie projekt statutu, który na razie 
i ze względu, iż chw ilow o „K ó łk a 4 m ają cha­
rakter czysto prywatny, ujęty jest tylko w form ę 
regulaminu.

Dowiadujem y się, iż w  tych dniach zawią­
zało się drugie „K ółko ziem ian" w okręgu Prze­
myskim. Przewodniczącym  obrany został ks. W ła­
dysław Sapieha z Krasiczyna, zastępcą p. Aleksan­
der Pragłowski z K om arow ie, sekretarzem pan 
A dolf Turnau z Tyszkow ie.

W  najbliższej przyszłości oczek iw ać należy 
zawiązania się dalszych Kółek.

JCronika.
Laców, dnia 23 sierpnia 1906. 

JAalendarayK.
W  piątek 24 sierpnia Bartłomieja Ap. —  Gr. 

kat. Jewpła. —  Kai. słow. Ciesaymira.
W schód słońca 518, zachód 6 48.
W  sobotę 25 sierpnia Ludwika Kr. — tfr. kat 

Fotya M u o ł — Kai. słow. Namysława.
Wschód słońca 5 15, zanuć! 8'46.
W  niedzielę 26 sierpnia Zafiryny S. — Gr. kat 

Maksyma P. —  Kai. słow. Włastymiła.
Wschód słońca 5-16 zachód 644.

— Cesarska sankeya ustaw . Cesarz sankoyo- 
nował uchwalone przez sejm ustawy, zezwalające re- 
prezentacyom powiatowym w Brzeżanacb, Podhaj- 
cach i Prsemyślanaoh na zobowiązanie się imieniem 
powiatu do pokrywania niedoborów kolei lokalnej 
Lwów-Podhajee, oraz ustawę w przedmiocie obo­
wiązku właścicieli domów w Tarnopola budowania 
kanałów i łąezenia ich z głównym kanałem miej­
skim, a pozwalającą gminie Tarnopola na pobieranie 
taks od tyoh połączeń.

—  Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
drugiego gr. kat. duszpasterza przy zakładzie kar­
nym w Stanisławowie, ks. Konstantego Kuniń­
skiego, pierwszym gr. kat. duszpasterzem w tym za­
kładzie.

Kronika lwowska.
-f- Masa spadkowa po śp. Łusacsklewleau.

Wierzyoiele śp. ST Łuszozkiewicza na zgromadzenia 
odbytem wczoraj, uchwalili rozpisać konkurs otwarty, 
ponieważ nikt z wierzyoieli ani rodzina nie ohoe 
podjąó się sfinansowania aktywów.

Zastępoa prawny masy spadkowej śp. Łuszoz- 
kiewioza, w obeo pogłosek, jakoby powodem samo­
bójstwa śp. Łuszozkiewicza była mina majątkowa, 
publikuje, że stan czynny tegoż majątku prócz pozo­
stałych w rekw. wdowy 2 polio asekuracyjnych na 
kwotę 60.000 kor. przenosi stan bierny o przeszło
20.000 koron, przyczem do stanu czynnego wliczono 
tylko około 1 0 —13 większych i zapełnić pewnych 
pretensyj, jak pretensye do gminy m. Lwowa, Tow. 
muzyoznego, Tow. pedagogicznego, willę, własność 
śp. N. Ł. stanowiącą i rozmaite k&uoye, znajdujące 
się n władz.

— Aresztowanie defraudanta. Firma M. 
Fnnkelstein z Wiednia, dostarczająca tutejszym rze- 
śuikom rozmaitych przyrządów, doniosła policyi 
lwowskiej, i i  jej inkasent na Lwów, Józef Weiss, 
sprzeniewierzył 6000 koron. Wobec tego policya n- 
więziła Weissa i odstawiła go do więzienia w sądzie 
krajowym.

4- S z a le n ie c . Wielkie zbiegowisko wywołał 
wozoraj pod wieczór w ni. Szpitalnej Robert Zim- 
mermann, czeladnik stelmachski, który poozął bez 
powodu wybijać szyby w aomaoh. Aresztowany 
przez przywołanego polieyanta, począł z nim bójkę, 
w czasie której żołnierz polioyjny musiał dobyć bro­
ni i oiąć wyrywającego się aresztanta. Dopiero pó­
źniej okazało się, ie  Zimmerrnan jest umysłowo cho­
rym i niedawno opuścił zakład dla obłąkanyoh w 
Kulparkowie.

- i -  Internat Heleny Zawadzkiej, zatwierdzo­
ny przez radę szkolną krajową przyjmuje zgłoszenia 
nozenic oodaiennie od godziny 9 rano do 6 wieczo­
rem, przy ulicy Źulióskiego 6, I. piętro.

Kronika krajowa.
O pięknym  objaw ie donoszą z Nowego Są­

cza do „S ł. p .* : Oto regnlnje n nas rząd rzeką 
Dnnajeo. Przechodzień, idący brzegiem rzeki, spo­
strzeże tam rój robotniczy, wcale niezwykły. Kilku­
dziesięciu młodzieńców w mundurkach gimnazyal- 
nyeb pracuje tam od rana do nocy przy taczkach, 
szatrze, stawiania jazów itp. Zamiast zbijać braki 
lab zabawiać się zwiedzaniem miejsc podejrzanych 
praonje nasza młodzież; pracnje ochoczo, z werwą, 
śmiechem i śpiewem; praonje wytrwale a oiężfco, 
n bijając pale, wożąo kamienie, kładąc jazy itd.

Pierwsza przychodzi, ostatnia odohodzi od praoy, ta­
kiej zwjrkłej robotniozej praoy. Zarobki oddaje ro­
dzicom do przechowania, lub składa do kasy na 
mundurek, wycieczkę do Tatr lab na książki. A w 
gronie tyoh oryginalnyoh robotników znajdują się 
prócz biedaków i synowie rodzin zamoinyoh. Istotnie, 
rośnie serce na widok tej dzielnej młodzieży; z ta­
kich będą rzeczywiście podpory społeczeństwa. Taoy 
zahartowani ohłopoy wyrosną z pewnością na obywa­
teli, a nie na biurokratyozuyoh aspirantów do pro- 
tekoyi, łatwego awansu i bogatego ożenku. Serce 
rwie się do tych ehłopakńw, kiedy ze słuszną dumą 
na twarzy po skońozonej robooie wracają do domu. 
Oby przykład ioh „zaraził" jak najszersze koła na­
szej młodzieży.

Z  nad Z brucza . Z  Germakówki nam piszą : 
Dzień 15 bm. był dniem pamiętnym dla mieszkań­
ców wsi Germakówki, położonej na kresacb naszego 
krajn, bo nad samym Zbrnozem. W  dniu tym bo­
wiem poświęconym został kamień węgielny pod bu­
dujący się kościółek, który staraniem Michała Maryi 
hr. Baworowskiego i mieszkańców obrz. rz. kat. zo­
stał założonym. Hr. Miohał Baworowski prawdziwy 
przyjaoiel ludu i przez lud łubiany, znany ze swego 
lojalnego postępowania wobeo narodowości ruskiej, 
chcąc zaznaozyó zgodę, jaka u nas faktycznie panu­
je między ludnością polską a ruską, udał się do gr. 
kat. proboszcza ks. Józefa Sawczyńskiego z zapro­
szeniem do wzięcia udziału w tak uroczystym 
akoie. Ks. Sawozyński był zawsze przychylnym 
dla obrz. rz. kat. i narodowości polskiej i teraz 
także przyjął wybór na członka komitetu budujące­
go się kościółka. I dopiero później ks. Sawozyń­
ski pod wpływem zięcia swego znanego polakożercy 
radcy sądu Nehrebeckiego zmienił barwę i stał się 
wrogiem polskości. Ostatecznie też odmówił udziału 
w uroozystości. Natomiast lndnośó miejscowa ruska, 
dowiedziawszy się o postanowieniu swego proboszcza, 
oburzyła się i pomimo zakazu, procesyonaluie i tłu­
mnie wzięła udział w uroczystości, a wyłożone ar­
kusze do aktu fundacyjnego zapełniła lioznymi pod­
pisami ruskimi.

Przy pięknej pogodzie zgromadziło się kilka 
tysięcy lndnośoi obu obrz., reprezentanci rządowych 
i autonomicznych władz, Mieozysław hr. Dunin- 
Borkowski, prez. rady pow. z rodziną i inteligenoya 
okoliczna, na darowanym przez Michała hr. Bawo­
rowskiego obszernym i pięknie udekorowanym fla­
gami placu, na którym duchowieństwo obrz. rz. kat. 
z swym dziekanem przew. ks. kanonikiem Woło- 
szyńskim poświęciło kamień węgielny. Bardzo piękną 
mowę okolicznościową wygłosił ks. dr. Jarosiński z 
Borszczowa, dziękując także braciom Rusinom za 
tak liczne wzięcie udziału w uroczystości i zachęca­
jąc ioh do dalszej bratniej zgody. Gała nroozystośó 
miała przebieg niezwykle uroczysty i poważny i po­
zostawiła jak najlepsze wrażenie.

Z  kolei państwowych. Dyrekoya kolei we 
Lwowie komaniknje: W  zamiarze umożliwienia pu- 
blicznośoi bezpośredniego zetknięcia się z zarządem 
kolejowym i ustnego przedstawienia swych żyezeń i 
zażaleń oraz zasiągnięoia informaoyj dotyoząeyoh 
spraw komercyalnych i taryfowych, odnoszących się 
do przewozu na szlakach austr. kolei państw., objeż­
dżać będą delegaoi dyrekoyi kolei państw, staeye o 
znaczniejszym ruohu towarowym, celem ustnego po­
rozumienia się z interesentami. Delegaci będą przyj­
mowali intereseitów w godzinach przedpołudnio­
wych: w Brodach dnia 5 września, w Przemyśla 12 
września, w Samborze 19 września, w Podwołoozys- 
kach 26 września.

Kronika powiieehna,
§ Przeciw  Austryl. Z Zagrzebia donoszą, że 

rozwija się tam ruch podobny zupełnie do ruehu 
tulipanowego na Węgrzech. Grono osób. które obrało 
sobie za symbol listek lipy, rozwija agitaeyę prze­
ciw kapowania towarów anstryaokioh i wogóle za­
granicznych.

§ Na granicy włosko-aastryaektej. Koro
sponient jednego z pism wiedeńskich przedstawia w 
barwnym liście nastrój, panujący w Tyrolu, na gra 
nioy między Włoohami a Anstryą, gdzie obie strony 
rozwijają zdwojoną ozujnośó w pilnowania przed 
okiem... profana fortów i przejśó, ważnych mili­
tarnie.

„Przystępuje do mnie — czytamy tam —  bro­
data postać żołnierska. To wachmistrz artyleryi o 
minie zdradzającej chęć aresztowania mnie bez 
zwłoki.

—  Aoh, przepraszam — rzuoa, nachylając się 
nademną, aby zajrzeć przez ramię. —  Myślałem, że 
pan rysuje, albo fotografuje...

—  Nie, nie —  odpowiadam. To tylko notatki 
podróżne...

Wachmistrz mnsiał przekonać się po chwili, 
że jestem poddanym austryaokiej monarchii i czło­
wiekiem całkiem nie niebezpieoznym. Po chwili 
wszedł ze mną w rozmowę, otworzył mi seroe i 
mundur, był to Wiedeńczyk, artylerzysta forteczny, 
którego przerzuciła tu komenda. Zaczął też długie 
lamento. Nie m oie skarżyć się na brak urozmaicenia, 
gdyż przenoszą go z forta do forta, lecz,, „niema roda- 
kówl" W ydaje ma się, iż stoi na kwaterze w kraju 
nieprzyjacielskim. Tyrolozyk-Włoch jest w oozy przy­
jazny, lecz za plecami zaciska pięśoi. O pożyciu 
z nim niema wfaśoiwio mowy, życie drogie i nudne. 
Ofioer, gdy go odkomenderują aa parę miesięoy do 
fortu górskiego, wraoa potem do Eiyy i siedzi naj­
spokojniej, a z wielką przyjemnością w doskonałej 
restauracyi, w której gra muzyka pułku strzelców 
i żyje sobie ze wszystkiem, go jest o. i k. Ale my, 
żołnierze i podoficerowie, jesteśmy jak zagrzebami 
pośród nieprzyjaciół*... Podoficer skierował się ku 
Franzensfeste; ja ndałem się nazajutrz na wsehód 
i południowy wsehód, aby przypatrzyć się zamkom 
wertheimowskim, które zamykają bramę do Austryi. 
Ale zarówno nad błękituem G aria( jak nad błęki­
tnym Adryatykiem, wszędzie pewien rodzaj nerwo­
wej febry militarnej, wszędzie śledzenie za szpiega­
mi, na lądzie czy na morzu. Niech ktoś na Rai- 
blerssee, gdzie wznoszą się mury forteezne, spróbuje 
wypłynąć poza pewną linię, zaraz cofnie się, gdy 
mu strzelą przed nosem z karabinu, na szczęście 
ślepym nabejem. Niech kto spróbuje przypatrywać 
się dłużej, na drodze z Uggcwitz do Malborghet 
forte wi Hensel... Ledwie przystanie się na gośoióou, 
jnż z góry oglądają człowieka sępim wzrokiem. Ten, 
komu nie śni się szpiegować, jest sam szpiegowany. 
Nawet na pięknej wyspie Brioni, na Adryatyku, 
żandarm opędza się z kodakami, a po drugiej stro­
nie, we Włoszech, karabinierzy, zamiast tworzyć 
jak dawniej piękny sztafaż dworców kolejowyoh, 
gonią za „szpiegami austryackimi*. Na parowcach 
Lloyda, płynących do Dalmacyi, wielkiemi ljterami 
ogłoszenia zakazują fotografowania, tak, jak gdyby 
komuś przyszło do głowy zdejmować fortyflkaoye na 
odległość kilka kilometrów. W Poli powstają tym­
czasem nowe fortyflkaoye, roją się pionierzy i ofi­
cerowie inżynieryi, pospiech szalony. A gdy tylko 
my oszaócowujemy swoje brzegi, brat W łoch ozyni 
to samo; gdy my się denerwujemy, on wpada tak 
samo w gorączkę. Wszystko to burdzo naturaiae 
przy naszym serdecznym i przyjacielskim stosunku 
do szanownego sprzymierzeńca, jak brzmi termin 
urzędowy.

Najweselszy „kawałek" zawdzięczam jednak 
pobytowi na Lussin. Jest tam góra, nosząca pełne

znaczenia miano Monte Asino. Na sz- życie jej stoły 
od lat ruiny jakiejś twierdzy, zhud-wonej v latach 
sześćdziesiątych przez austryacką iiiGni r-yę. Budowa 
była trudną. Ogromne oiosy w ią?^n■> na stromy 
stok zapomoeą lin. Zaledwie skrócono f  rt, kosztem 
mniejwięoej miliona, przyszedł rozkaz: wysadzić w 
powietrze! Tak się stało i resztki murów zostały 
sprzedane przez licytacyę. Nabywca im miał zresztą 
co począć z materysłem i zostawił g> na górze, 
zrzekając się pieniędzy. Teraz na Mont- A?;iio znów 
ruch wielki; fort buduje się na nowo!

§ Kradzież na wystawie anstryacklej w 
Londynie. Jak to niedawno donieśliśmy, ua a u s tr y a ­
okiej wystawie w Londynie popełnioną została z n a ­
czna kradzież z włamaniem, a miano* n skradzio­
no w biały dzień klejnoty z witryny wiedeńskiego 
jubilera Paltseho. Kradzieży dopuścił s ę nAdugacz 
wystawy Millenender, który natychmiast zbiegł. 
Obecnie policya uwięziła go w Londynie, a rówuo- 
oześnie stwierdziła, że MiUeneuder kosztowu ści owe, 
oszacowane na 120.000 koron, sprzedał za 500 fun­
tów, to jest za 20.000 koron jednemu z jubilerów 
londyńskich. Millenender wypiera się stanowczo winy, 
podobnie jak jego wspólnik Rosenbaum, który się 
dostał również w ręce policyi.

§ K siężn a  Wrede zwraca, co... wzięła. Z  
Karlsbadu donoszą, że właściciel tamtejszego hotelu, 
Schild, otrzymał 87 kor. 64 hal. jako zwrot za sre­
bra skradzione w tym hotelu przez księżną 
W rede.

§ Zam ierzony zamach na Fallieresa Jak już
nasze telegramy donosiły, w Marsylii powiodło się 
policyi wpaść na trop rozległego spisku, mającego 
na celu zgładzenie prezydenta rzeczypospolitej fran- 
ouskiej. Rzecz tak się miała : W  niedzielę dokonała 
policya rewizyi w sklepie pewnego, małego szewca, 
przy Rue de Blidah, w Marsylii. Najniespodziewa- 
niej dokonano tutaj odkrycia, które każe przypusz­
czać, iż znaleziono ślad przygotowanego zamachu 
anarchistycznego. Sprawa cała nabiera dużego zna­
czenia z tego powodu, że prezydent Falliśres rzeczy­
wiście zapowiedział we wrześniu przybycie swoje do 
Marsylii, w celu zwiedzeuia przygotowywanej tam wy­
stawy kolonialnej. Zapytany o legitymacye, ów szewc 
przedstawił zupełnie prawidłowe papiery na nazwisko 
Giovanni’ego Yimenza, po dokładnem jednak spraw­
dzenia okazało się, że właściwe jego nazwisko 
brzm i: Francesoo Civilla i że pochodzi z Bosco
Reale, ma lat 25. W Marsylii przebywa od 18 
miesięcy. Osoba o tern nazwisku znaoa była policyi, 
jako należąca do anarchistów międzynarodowych. 
W mieszkaniu Cm lla znaleziono paczkę z 340 gra­
mami żywego srebra, różne śruby, puste kule oło ­
wiane i doskonale skonstruowany, o nieznanym 
jeszcze typie rewolwer z przykryciem miedzianem. 
Ciwillo twierdzi, że przedmioty te pozostawił mu do 
przechowania jakiś nieznajomy, który n niego zaku­
pił parę butów. Pseudo szewca aresztowano i oddano 
w ręoe prokuratora. Jak się zdaje, Civillo miał licz­
nych wspólników, którzy jednak dotąd nie dostali się 
w ręoe policyi.

§ B a n k ru ctw o  banku  w C hicagu. Wycho­
dzący w Chicago „Polak w Ameryce* przynosi o 
bankructwie tego banku, w którcm już pokrótce do­
nieśliśmy, co następuje: „D. 5 bm. zamknięto w
Chioago bank. znajdujący się w dzielnicy polskiej 
pod nazwą „Milwaukee venue State Bank" i ban­
kowe interesy przeszły obecnie w ręce rządowego ko­
misarza. Niedobór w banku ma wynosić milion do­
larów (5 milionów koron), ale obiegają pogłoski, że 
w banku brakuje pieniędzy na dwa mil., gdyż de­
pozyty wynosiły 4 miliony, a tylko dwa miliony 
będzie można uratować. Prezyd. upadłego banku 
Steusland puszczał się na najdziksze spekulacye i to 
już od 5 lat. Żniknął on i wraz z nim kasyer banku 
H. W . Herriug, a Ulrich Dauielsa, jego asystent, 
znajduje się podobno w Europie. Kupiec, Henryk 
Koeple, który w  banku miał poważne oszczędności, 
dowiedziawszy się, że w banku zdefraudowano mi- 
liouy, wszedł do pobliskiego galonu i w miejscu 
ustępowem wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie z rozpaczy. Na gjdzinę przedtem zmarł nagle 
na udar serca inny depozytor w pobliskiej apteoe, 
telefonująo do M. A. State Banku. Niebawem budy­
nek klubu otoczyły tysiące ludu, a pod wieczór gro­
mady zwiększyły się, gdy skończyli swe prace ro­
botnicy, dziewczęta itd., składająoe w tym banku 
swa oszczędności na czarną go Linę. 30 policjantów 
z trudem oczyściło ulicę, gdyż groziły rozruchy, 
zrozpaczone bowiem tłumy nie mogły przeboleć stra­
ty, która tysiące z nieh zrujnowała, niejednemu 
oszczędności całego życia pożarła, wystawiając go na 
nędzę i głód, na poniewierkę, a może i na wędrów­
kę od domu do domu, o żebraczym kiju. Poszkodo­
wani są głównie Polacy i to robotnicy, z których
głównie składała się klientela banku. Poważne straty 
poniosą także liczne organizaoye polskie, jak „Zw ią­
zek Narodowy Polski", „Zjednoczenie Polskie Kato- 
liokie", „Zjednoczenie pod opieką M. B . Częstochow­
skiej" itd., a także niektóre parafie i poszczególne 
towarzystwa polskie, które pieniądze swe lokowały w 
„Milwaukee Avenue State Bank" uznawanym za 
pewny, chooiaż już w roku 1901 w banku tym bra­
kowało 250 tysięcy i groził mu upadek. W  kołach 
Polonii ohioagoskiej rozgeryozenie nad wyraz i wiel­
kie przygnębienie, gdyż Polacy stracą kilkaset tysię­
cy dolarów*.

§  Karty *OCBtowe rozpowszechniły się po ca­
łym świeoie, dotarły do jego najdalszych zakątków,
rugując prawdziwą wymianę myśli ograniczając ją 
do wymiany pozdrowień. W samych Niemczech roz­
chodzi się rocznie 1200 milionów pocztówek, to jest
100.000 oetnarów, ożyli 480 wagonów kartonu; do­
chód z ioh sprzedaży, licząc przeciętnie po 7 feui- 
gów, wynosi około 90 milionów nurek. Najliczniej­
sze są karty z widokami miast, kurortów, z kwia­
tami, ptakami, z powinszowaniami, z portretami zna 
komityoh artystów, słynnych piękności. Niekiedy sta • 
nowi to poważny dochód dla sportretowanyoh. Pewna 
aktorka londyńska w e ągu roku otrzymała 1000 
funtów szterl. (około 10.000 rubli) od fotografów za 
orawo rozpowszechniania podobizny na pocztówkach. 
Speeyalnoscią francuską eą karty prima aprilisow , 
t. zw. „poissons d’avril*, specjalnością Hiszpanii o d ­
twarzanie oblicza Świętych. Najtańsze pocztówki d i» • 
ją Włochy, najkosztowniejsze a zarazem najarty- 
styczuiejsze Japonia, e na ioh wynosi od ’/i jena do 
8 nin (60 h. do 10 k.).

§ S tarożytn a  a ;llera . Słynny nurek z L i- 
vorno, Antonio Serra, zaangażowany został przez 
rząd grecki do wydobyoia starożytnej galery, która 
od wieków leży na dnie morakiem w pobliżu wyspy 
Cytery. W tym celu dostarczono inu pomocników, 
potrzebnych przyrządów 1 oddano do jego dyspozycyi 
okręt wojenny. Po ciężkiej pracy i wielu trudach 
udało mu się w głębokości 50 mtr. odkryć zasypaną 
piaskiem i mułem galerę, co do której jednak niema 
pewności, czy była rzymską. Kadłub okrętu, który 
się zachował, ma 45 mtr. długości i 10 szerokości: 
leży on pod warstwą piasku, grnbości 1Vj metru, 
tak, że nurkom nie ndało się stwierdzić zawartoś i 
galery. Celem poruszenia statku skonstruował S r ra  
specjalną maszynę, którą obecnie budują w Genui. 
Dotychczas wydostano z okrętu piękne amfory, z 
których większa ozęść jest w doskonałym stanie; arche­
ologowie greocy twierdzą, źe pochodzą ouo z V w . 
przed Chr. Przypuszczają też oni, że na okręcie
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znajduję się lic*,a- dzieła sztuki gre'kiej z bronzn, 
które Rzymianie wieźli do swej ojczyzny, jako przed­
miot korzystnego handlu. Przypuszczenie to opiera 
się na dotychczasowych wynikach przy wydobywania 
innych okrętów, a wyniki te były właśnie powodem, 
że rząd grecki polecił włoskiemu nurkowi zająć się 
zbadaniem zawartości owego okrętu. Części zewnętrz­
ne okrętu, które wydobyto, są również bardzo intere­
sujące, gdyż wykazują zupełnie archeologom niezna­
ny dotychczas nowy Bposób wiązania poszczególnych 
części.

§ Nowy Jenerał ks. F ilarów . W kapi­
tule jeneralnrj zakonu ks. Pijarów zebranej w 
Rzymie w lipcu br. został wybrany jenerałem całego 
zaaonu 0. Emanuel Sanohez a Virgine Doloros i, 
były rektor wielkiego kolegium pijarskiego w W a­
lencji, w Hiszpanii, które pod jego kierunkiem do­
szło do wielkiego rozwoju. Następnie 0 . Emanuel 
Sanohez był prowineyałem prowincji walentyńskiej, 
jednej z czterech prowincvj pilarskich w Hiszpanii; 
wreszcie b j ł  asystentem jenerała dla Hiszpanii w 
Rzymie. Na prośbę k ipituły przedstawioną Ojcu św. 
przez kardynała Vives y Tuto, byłego ucznia kole­
gium pilarskiego w Matero (Barcelona), Pins X  u- 
dzielił przywilej wszystkim kolegiom pjarskim od 
mawumia w litanii loretańskiej: „Królowo Szkół Po- 
bożuTch módl się za namiu. Kapitała uchwaliła 
taki 3 między innemi wysłań do Krakowa kilku 
ży w celu rozwoju kolegium krakowskiego.

br. Tarnowski, 
N. Kraków, br.

Glosy publiczności.
Na budowę i  ośc.ola sw. Stanisława w

Lntowiskach złożyli P. T.:
Kumitet centralny 200 kor., N. N. Kraków 

150 kor., hr. Młodeccy 120 kor.
po 100 koron: Eksc. Stan. 

wójt Polański, Ruxer notarynsz, N.
Dębioki, A. Dulębowie, Stan. Kresafc,

po 50 .irrou : hr. M. Baworowscy, Zofia Ja- 
Dionowska, M gietrat krakowski, N. N., Stan. Źe- 
‘ eński, Kasa oszcz, m. Krakowa, Tow. zaliczkowe 
Jarosław, Artni Z Cielecki, br. Tyszkiewiczowie z 
Podola ros.

po BO k iron : Mańkowski, urzędnioy banku 
hip. Kraków, M. Serkoweka Łańcut zebrane,

po 25 koron : Tow. zaliczk. Dubiecko, Tow. 
zaliczk. Głogów,

po 20 koron: M. Tarnawska, hr. Giżycka, hr. 
Tyszkiewiczowa, K. Bebmowie, Brzozowscy, hr. Bra- 
nicka, hr. Potocka, KozmiaDowa, prof Wioherkie- 
wicz, Tow. zauczk. Sanok, członkowie Tow. roln. 
Kraków, x. y., Uetrzycka, dr. Zduń, ks. prałat Trzo- 
piński, ks. prałat Kasz lewski, Chimis^ewski, urząd 
paraf. Nockowa, K. Czarnecka, N. N. z Królestwa 
Polskiego, starosta lwowski. —  hr. Sierakowska 16 
kor., Benedyktynki 12 kor., ks. arcyb. Popiel W ar­
szawa 6 rubli, z kopalni w Tai nawie 15 20 kor.

po 10 knroL: ks. Orł* wski, dr. Witkowski, 
Stisłowicz, Jnbl, W cj akowski, Lisiewicz, Lr. Mę- 
cińscy, ks. dr. Pechnik, Korytowski, Mochnacki, M. 
Pietizkiewiez, Paszkowski, kar. ko. Puzyna, Karmelitan­
ki, del. Fedorowicz, A. Popiel, Klaryski, ks. prałat 
Wądolny, hr. Zamoyska, hr. Potocki, prezes Koy, 
Jawornicki, Fischer Staś, G^rapich, Głażewski, 
Jezuici, Biesiadecki, Biaiik, Woźuiakowska, M. S., 
K aopka, Angrabajtis, Dudła, Ziobro, B ialikcwcz, 
Anczye, Sękowska, Ząbek, Serkowscy zamiast wień­
ca, ks. Mermon, ks. Iwanicki, Stan. Kościński, 
Urząd paraf. Rzochów, Hommowa, Polański, ks. Da­
szyn, K. Moskwiński, ks. Ziobro.

T. W . z Ameryki 400 koron zebrane od ro­
daków , Z. Wrłkowioka z Dydiowa 72 k., kwesta w 
kościele św. Anny Kraków 69*25 kor., kwesta w 
Kościele Felioyanek Kraków 50 kor., ks. Sapecki 
Uherce 37 63 kor. od parafian, kwesta w kościele 
Kraków 34*35 kor., kwesta w  kościele Maryackim 
27 88 feor.j kwesta na odpuście w Hoczwi 30  kor., 
kwesta w kościele Dominikanów 8 04 kor , ks. Wa- 
łęcki 5 kor. od parafian, L. Dolińska 8 kor. zebra­
ne, Górecka 8 kor.

Po 6 koron: ks. Mączka, ks. Tereszkiewicz, 
Kwaśnscka, ks. Sztufu, Karczowie. Po 5 koron kilka­
naście osób i wiele drobniejszych ofiar. K s . infułat 
Łękawgki wspaniały baldachim, Felioyanki tuwalnię, 
Franciszkanki ornat czarny, Norbertanki i Borkow­
ska snkienk na paszkę, Piechowa krzyżyk, albe 
i obrns.

w  imieniu tutejszych parafian najupizejmiej 
dziękuję P . T. wszystkim za ofiary. Modlimy się 
zawsze do Boga za życzliwych nam o obfite błogo 
sławieustwo. Przypominam się łaskowej panręei i 
proszę bardzo o nowe i przyobiecane w czasie kwe­
sty mojej we Lwowie i Krakowie ofiary na kościół 
tutfj BS/*  K s. ffuciński

Lutowiska d. 12 sierpnia 1906,

Z całego świata.
B udapeszt. Rozpoczął się tu proces prztoiw 

wachmistrzowi żandarmeryi Gabryelowi Nagyemn i 
dwom żandarmom, którzy zatorturowali
chłopa
stadni

pewnego
na śmierć, a następnie trupa jego rzucili do

czycy, a w drugiej połow ie X VU  w. stała się ta 
w yspa schroniskiem  piratów . Słynny podróżn.k 
W iliam  PaniDier opow iada  w  sw em  dziele z 
1898 r., że spotkał na tej wvspie Iudvanina, 
który trzy lata żył tam samotnie, osadzony na 
niej przez korsarza R obina. Wedle wszelkiego 
praw dopodobieństw a, zaw dzięcza D efoe temu 
opisow i podroży  pierw szy im puls do sw ego słyn­
nego opow iadania, które ukazało się vt 21 lat 
p o  publikacyi Dam piera.

Bohaterem  opow iadania D efoego jest, jak 
wiadom o, sternik Aleksander Selkirk z Largo w 
Szkoeyi, który po najrozmaitszych przygodach 
w  październiku 1704 dostał się ze sw ego okrętu 
„Cincpie Porto* na ow ą wyspę, spędził tam 4 
lata i 4 m iesiące w  zupełnej sam otności i 21 lu­
tego 1709 został przez okręt korsarski uw oln io­
ny. Zm arł jako  oficer angielskiej marynarki 1728 
roku w  47 roku życia. K om endant i oficerow ie 
amerykańskiego okrętu w ojennego „Topaze* u- 
mieścili w r 1868 na skale, z której Selkirk 
codziennie zwykł był rzucać okiem  na widno 
krąg, żelazną tablicę pamiątkową, którą Aleksan­
der Ermel, jeden z hisioryografów  Juan Fernan- 
deza, nazwał .pom nikiem  rom antyczności i poe- 
zyi wyspy “ .

Także kapitan okrętu .D uke*, Rogers, opi 
sał sw oje  przygody z podroży, i w  nich losom  
Selkirza nie m ało poświęcił miejsca. Daniel Defoe 
znalazł przeto sporo materyału. pisząc sw ego 
„R ob in zon a  C ruzoe". Dzieło to przekładano na 
wiele język ów  i w yw ołało m nóstw o naślado- 
wnictw. Przeróbkę „R obinsona* D efo ’ego napisał 
1778 r. Campe pt. „R ob in son  m łodszy .

W  r. 1739 w ylądow ał podczas w ojny mię 
dzy A nglią  a Hiszpanią lord  Jerzy Anson, po 
pełnej przygód podroży, w  czasie  której urato­
wał tylko cwo] okręt fiagowy, z załogą zdzie 
siątkowaną przez szkorbut do 30 ludzi, na w y­
spie Juan Fernandez, bawił tam pełne trzy m ie­
siące i opisał następnie swe przygody w ks ążce, 
która dotąd cieszy się w  Anglii niemałą popu­
larnością W  książce tej om aw ia lord Anson 
także strategiczne znaczenie wyspy, skutkiem 
czego w  parlam encie angielskim sprawę tę om a­
w iano i pojaw iła się myśl zaanektowania wyspy. 
Rów nież Hiszpanie zaięli się wyspą Juan Fenan- 
dez, nie potrafili jednak  nic lepszego zrobić, jak  
zbudow ać tam państwowe więzienie. Oto teraz 
zaczęły się smutne czasy dla w yspy. W ybuchały 
na niej napizem ian rewolty garnizonów  i rew ol­
ty więźniów. Także kiedy ob jęła  wyspę rzeczpo­
spolita Chile, nie działo się tam lepiej. Tyle, że 
w  r. 1837 “zniesiono więzień* e.

Aż do r. 1869 była wyspa zamieszkaną 
tylko przez kilku rybaków , zresztą zalegała na 
niej cisza grobow a. W r. 1877 postanowi! rząd 
chilijbki wyspę w ydzierżaw ić i w ów czas na pu­
blicznej licytacyi dostała się Szw ajcarow i Alfre 
dowi Rodtowi. I  m im o, iż dzierżaw ca włożył 
60.000 talarów, b y  wyspę ożyw ić, usiłowania te 
pozostały bez skutku Rozczarow any opuścił „ o -  
statni R obinson" wyspę, której piękność on na 
początku swej działalności w  natchnionych s ło ­
wach opisał. Pewien berliński podróżnik i przv- 
lodm k, który został wysłany przez rząd na stu 
dya do Południow ej Ameryki i zabłąkał się na 
w yspę Juan Fernandez, sądził, że w osobie 
Szwajcara R odta widzi arcyk sięu a  Jana Salwa­
tora i uważał nazwisko Rodt za parafrazę im ie­
nia Orth.

Przed paru znowu laty pojaw ił się projekt 
założenia na tej wyspie m iejsca kąpielow ego i 
klim atycznego i w rzeczywistości dzięki swemu 
m alowniczem u potożeniu, dzięki ciepłym , b łęk i­
tnym falom  m orza i woanej florze mogła s ę ona 
na to nadawać. „Juan Fernandez* przemieni się 
w  wyspę życia, szczęcia i miłości, pisał pew ien 
dziennik chilijski.

Plany te dzie rozw iały się. W yspa w  sam o­
tności dziś spoczyw a w głębinach m orskich, a 
fale Oceanu Spokojnego towarzyszą sw ą odwie 
czną, potężną m elodyą rom antycznym  wspom ­
nień om.

p o w ie ta * ® . Sprawozdanie centralnej hi*- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i Aiastryackich koioi 
państwowych. Dnia 23 sierpni*. 1906 roku o godz. 7. 
»-no. Cserniowce + 1 6  0, Tarnopol — — . L óów +14*5, 

Przemyśl — — . Ja ,sła,v +14*8. Tarrńw 
. - . ~ j  " ? wv Zagórz — *— Kraków + 1 5 *0  Praga + 1 - 1 , 

a "H 6 0  kedunarhi# + 1 8  2 Budapeszt +17-2. isch l 
+ 1 2  6 itrva -f-19 1 Tryost + 19 -8  Celsyusza

Zniknięcie wyspy Robinsona,
W yspy Juan Fernandez nie ma ju ż ! Stra­

szliwe rzęsienie ziem i, które dało się odczuć 
przed paru dniami »• południowej A m eryce, ob­
ję ło  także małą w yspę aa Oceanie Spokojnym , 
i porwało ją  w głębiny morskie. W ia d om ość  tu 
w yw ołu je wszędzie niezwykłe w rażenie, bo któż 
z nas nie czytał: w la»uci dziecięcych  „R obinsona 
Cruzoe* Daniela D efośgo, o w e g o  Robinsona, 
który z swym  wiernym  r lętaszkiem spędził na 
tej wyspie cztery lata? N e m a w  całej literatu­
rze świata drugiej książki, któraby na uńiysł 
dziecka, zw łaszcza zaś ch łopców , podobnie silny 
czar wyw ierała, nie ma pustaei, któraby tuk 
nlme utkwiła w pam ięci, jak  R( binson, którego 

przygody wśród m ilionów chłopaków w yw oływ ały  
pragnienie ruszenia w  świat daleki, pragnienie 
podróży po nieznanych oceanach, pragnienie r o ­
m antycznych przygód w dzikich okolicach, a kie­
dy m łodzież słyszy, że to niezwykłe opow iada­
nie nie jest wym ysłem  fantazyi, ale wziętem z 
życia, w ów czas szukają na m apach tej wyspy 
niezwykłej, wspominanej potem w  marzeniach 
sennych.

Ostatnie trzęsienie ziemi zm ieniło wygląd 
m a p y ; w  atlasach, używanych po szkołach, w y­
spa ta nie b idzie  w przyszłości znaczoną. Z  szu­
mem toczą się fale oceanu ponad je j góry i 
doliny.

Jakieś przekleństw o c ięży ło  na tej wyspie, 
tak że nie mogła się n igdy rozwinąć. W  r. 1563 
została ona przez Juan Fernandeza odk**ytą; on 
chcia ł ją  skolonizow ać, co  mu się jednak nie 
udało. Następnie bywaL tam przygodnie Holand-

goleniu twarzy i zagrożą utratą miejsc. Tymczasem 
praoodawcy z uśmiechem odpowiedzieli: Róboie, jak 
wam się pod«bs, I  tak się załatwiła sprawa z Wą­
sami, do której używano ai brauningów..

— Wczoraj o g. 1 m. 10 aa ul. Mars Sad­
kowskiej nawprost ul. Rysiej do przechodzącego 
pułkownika żandarmów hr. Essena-Stenbok-Fermo- 
ra, zbliżyło się kilku ludzi i dało do niego 10 
strzałów rewolwerowych. Jedna tylko kula skaleczy­
ła pułkownika w twarz, który rzucił się do strzela­
jących i pochwycił jednego z nich za kołnierz, leóz 
ten wyrwał się i nciekł. Na odgłos strzałów przy­
biegło ozterech źohnerzj z pobliskiego posterunku i 
dało salwę karabinową wzdłuż ulioy, od której zo­
stał jeden przechodzień zabity, a trzech eiężko zra­
nionych. Jedn ;go z aiesztowanych w bramie męż­
czyzn odesłano pod silną eskortą do cyrkułu Jero­
zolimskiego.

— Niemiecki wicekonsul br. LeruhenMd udał 
się z Warszawy do Ładzi, aby piz6słnchać podda­
nych Rzeszy niemieckiej, poszkodowanych podczas 
strasznej strzelaniny w ubiegłą środę. Wicekonsnl 
przybywszy do Łodzi, udał się najpierw do mieszka­
nia Niemca Kuhna, którego mieszkanie sałdaci zni­
szczyli i zrabowali, zastał tam jnż komendanta puł­
ku tomskiego, który prowadzi także śledztwo.

Tak samo konsul angielski w Warszawie pro­
wadzi energlozne śledztwu oo do poszkodowanvh oby­
wateli angielskich. Co do Hermana Roche, Anglika, 
który wskutek strzaskania mu kulą kolana, umarł, 
prowadzą się dochodzenia dyplomatyczne, a rodzina 
zużądefa za śurerć jego 75.000 rubli odszkodo­
wania.

Z
(Pooztą.)

— W  ciągu tygodnia wyemigrowało z Kijowa 
500 rodzin żydowskich.

(Telefonem 1 pocatą.)
— Wczorąj w południe przybyła do Krakowa 

wycieczka włościan z powiatu mieleckiego. Na czele 
stoi kilku księży i kilku z inteligencji, a włościan 
bierze udział w wycieczce 800. W piątek wycieczka 
powraca do domu.

Z 3  " W
(Pocztą)

— Represye stanu wojennego w Warszawie z 
dnia na dzień się zaostrzają. Najwięcej cierpi na tern 
oała masa spokojnych obywateli, którzy o nowych 
zarządzeniach dowiadują się dopiero przy zetknięciu, 
niejednokrotnie bardzo dotkliwem, z władzą wyko­
nawczą, żadne bowiem obwieszczenia nie uprzedzają 
o tern mieszkańców miasta. Wprawdzie znane są 
powszechnie przepisy i obostrzenia, wydaue przez 
poprzednich czasowych pen.-gubernatorów, które do 
tychcza8 w całej swej rozciągłości cofnięte urzodownie 
nie zostały, jednak niektóre z nich do dnia 15 bm. 
były zuiesione, a inne niezbyt ściśle przestrzegaue, 
tak ie publiczność poczytywała je poniekąd za nie­
byłe. Nagłe przywrócenie ccłej ioh siły zaskoczyło 
publiczność znienacka, stąd mnóstwo konfliktów z 
władzą, których wielu pragnęłoby uniknąć. Tak np. 
onegdaj patrole zaczęły odbierać przechodniom laski, 
do noszenia których jnż się przyzwyczajono nanowo. 
Patrole piesze i konne rewidują przechodniów w ca- 
łem mieśoie, nie wyłączając pnbl.czności jadącej do­
rożkami i powozami. Pojazdy, w których jodzie 3 lub 
4 mężczyzn, patrole przedewszystkiem mają na oku. 
Rewizjom ulicznym podlegają i kobiefy, które żoł­
nierze rewidują zupełnie w ten sam sposób, jak 
mężczyzn. Rewizje, dokonywane późnym Wieczorem, 
a zwłaszcza w nocy, mają formą ostrzejszą, jak o 
tern świadczy kronika pogotowia. Dlatego też ulice 
opróżniają się wezriaie. Kogo konieczność nic ziuu- 
>zn, zostaje w domu. Tramwaje po godzinie 9 krążą 
zupełnie puste ; dorożek ani powozów na ulicach 
nie m a ; miasto jest wymarłe. Kolporterzy pism cd 
dwóch dni są przemianowani przez patrole, które od­
bierają im Dietylku pisma, przeznaczone na pojedyń- 
czą rozsprzedaż uliczną, ale aresztują również rozuo- 
sicieli dzienników, którzy roznoszą je tylko prenu­
meratorom do domu. Ponieważ nie ma publiczności 
ba ulicach, brak też i wypadków krwawych. Przez 
o-ły wieczór onegdajszy pogotowie nie miaiO ani 
jednego wyjazdu; jedyna pomvślna okoliczność w

yra wieczorze martwoty i p *iygnębienia. Gazety ży ■ 
dowskie donoszą, że knpcy w całej dzielnicy nalew- 
kowskiej zamierzają zamknąć znpełnie sriepy na 8 
dni, dopóki żołnierze się nie uspokoją.

Do rozmaitej barwy terorów przybył Warsza­
wie świeży i osobliwy: Dopuszczaią go się jakieś
wyrostki względem służby prywatnej, ja k : lokajów, 
kamerdynerów i woźnioów, golących wesy. Ludzi 
tych zaczepia się na ulicy i grozi im b^dź pięścią, 
bądź brauningiem, zabraniając golenia wąsów, Wy­
straszeni kamerdynerzy zwrócili się do swoich pra­
codawców z zapytaniem, co mają robić? Niejeden 
obawiał się, że panowie będą się upierali przy owem

Program słowieńskiego stronnictwa 
postępowogo.

Z  Lubiany donoszą, że zapow iadane ju ż  z  

wiosną zgrom adzenie m ężów zaufania słowień­
skiego stronn-ctwa postępow ego w K rainie na 
11 października zworane zostało. Zgrom adzenie 
ma się zająć reorganizacyą stronnictwa i final- 
nem ułożeniem programu, którego projekt już 
został przez kom itet wykonaw czy ułożony. W e­
dług tego projektu żąda stronnictwo głów nie auto­
nomii narodow ej, której celem ostatecznym S ło ­
wenia zjednoczona. N*'eodzownym warunkiem 
jest zaprow adzenie języka słowieńskiego ja k o  u- 
rzędow ego w  służbie wewnętrznej we wszystkich 
zamieszkanych przez S łow ieńców  prow incyach, 
tudiićż utworzenie sądu w yższego i wszechnicy 
słowieńskiej w  Lublanie. Aby celu tego dopiąć, 
należy ze wszelkich sił dążyć do m ocnej łą czn o­
ści z resztą ludów słowiańskich, przedew szysl- 
kiem zaś z Chorwatam i i Serbami. Godnem  u- 
wagi jest, że burmistrz lublański Hrihar, który 
niedawno temu wystąpił nył z komitetu w yko­
na* czego tego strounicl wa, brał udział w zgro­
madzeniu komitetu, dla ułożenia projektu pro­
gramu, które się d. 16 bm. odbyło .

W  Cyllei (w  Styryi południow ej) odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie słow .eńsziego t o ­
warzystwa politycznego „N ap^ej", na ktorem 
nad rozkładem okręgów  w yborczych w Styryi 
południowej i w  Karyntyi obradow ano. Po d y - 
skusyi uchw alono jednogłośnie rtzolucyę, żądają­
cą dla Karyntyi dwa mandaty słow ieńskie, co  
do Styryi zaś, abv trzeci mandat niemiecki z 
miast Styryi dolnej skreślono i słowieński man­
dat miejski utworzoho. Posłów  słow ieńsaich w zy ­
wa rezolucya, aby interesów ludu słowieńskiego 
tak w komisyi wyborczej jak  i w parlam encie 
dopilnowali i w danym razie obstrukcyę urzą­
dzili.

Telegramy i telefonematy
z dnia 23 sierpnia 1906.

Z rem polsuich.
W arszawa. D o „K urvera  w arszaw skiego11 

donoszą z Petersburga, że do W arszawy delego­
wano wyższych urzędników z ministerstwa spraw 
wewnętrznych celem  zbadania ostatn.ch wypad­
ków i przyczyn zam achów, skierowanych na in - 
stytucye rządowe. Stołypin ośw iadczył się prze­
ciw  wprowadzeniu w Królestwie polskiem stanu 
oblężenia.

W a rsza w a . (P  A .) Generał-gubernator Ska- 
łon  wydał rozporządzenie, na m ocy którego w szy­
scy naoczni św iadkowie zam achów  na życie lub 
mienie, odm aw iający swi*j pom ocy, karani byc 
mają 3-m iesięcznem  więzieniem , o  ile niesieniu 
pom ocy nie stanęło na przeszkodzie niebezpie­
czeństw o życia  lub inne ważne względy. P od o ­
bnej karze podpadną osoby, które zaniechają 
zaw iadom ić władzę o  wazystkiem, co  im o zbro­
dniach w iadom o.

Z RosyL
W ybory d o  O u m j:

M oskw a. Gubernator m oskiewski miał o - 
trzymać od prezesa ministrów Stotypm a zaw ia­
dom ienie, że w ybory do Dumy zostały w yzna­
czone aa 14 listopada.

B o r y s ó w . Zorganizowała cię kom isya przed­
w yborcza  obywateli Polaków .

Projokty rządowe.
P etersburg . (Pet A g ) Pragnąc nrzyszłej 

sesyi rady państwa i Dumy państw ow ej przedło­
żyć w pierw szym  rzędnie projeki ustawy o  p o ­
w s z e c h n e j  n a u c e  e l e m e n t a r n e j ,  
rada ministrów w dniu 21 bm . postanowiła po- 
lec.ć osobnej komisyi wypracow anie odpow edniej 
ustawy. Również rada ministrów uznała za p o ­
trzebne podwyższenie płac nauczycieli szkół ele­
m entarnych i pom nożenie liczby takich szkół 
i na rok przyszły przygotowała na ten cel 
5,333.000 rubli.

Dalej postanowiła rada ministrów przygo­
tow ać projekt ustawy w sprawie r ó w n o u ­
p r a w n i e n i a  c h ł o p ó w  z innemi kla­
sami ludnośoi i uznała za rzecz konieczną 
z n i e s i e n i e  u s t a w  o g r a n i c z a j ą ­
c y c h  w o l n o ś ć  n a u a i  w K r ó l e s t w i e
p o l s k i e m i w p r o w i n c y a c h  l i t e w ­
s k i c h .

P etersbu rg . W  ministeryum opracow yw any 
jest projekt zniesienia posad naczelnikó w ziem ­
skich i utworzenia na ich m iejsce stanowisk k o ­
misarzy włościańskich*

Stołypin zachwiany.
Warszawa. „K uryer W arszaw ski* otrzym a! 

następujący telegram z P etersburga : W  sferach 
dworskich postanowiono ponow ić układy z dzia­
łaczami społecznym i. W spom inają o  nazwiskach 
G uczkowa i Lw ow a. Prem.erem m a być podo­
bno Szypow, jakkolwiek niektórzy w  sferack 
dworskich chcą m ieć premierem urzędnika. Inte­
resującym  jest ten szczcguł, że zaczęto m ów ić 
o  hr. W ittem , którego przyjazd oczekiw any jest 
niezadługo. Zaproszeniu go przez ces. W ilhelm a 
nadają tu wielkie znaczenie.

bank państwowy.
W ie d e ń  „N . Fr. Presse* wysłała depeszę 

do baw iącego obecnie w  Frankfurcie nad Menem 
hr. W u tego  z zapytaniem : 1) Czy inform a­
c ja  dziennika „Tem ps* o  zamianie „Banku pań­
stw ow ego* na akcyjny jest praw dziw ą? i 2) Czy 
prawdą jest, że hr. W itte ma zostać gubernato­
rem tego now ego b a n k u ? Hr Witte odpow ie­
dział telegraficznie, ż e n i e m u  o  t er n w s z y s t -  
k i e m  n i e  w i a d o m o .

Zamachy 1 zaburienia.
P etersb u rg . W samo południe na pierwszej 

linii wyspy W asilewskiej d o  handlu win Maff- 
berga wszedł bandyta uzbrojony w rewclwet i 
3 strzałami zranił Maflberga. Na od g łos  strzałów 
wpadli do sklepu robotnicy, którzy bandytę p rzy ­
trzymali-

P etersb u rg . W  gub. w iackiej w łościanie 
-podpalili la s y  rzą d ow i.

W gub.-grodzkiej wzm agają się zaburzenia
rolne.

B rz e ść  litew sk i. Uzbrojeni rabusie napadli 
na klasztor Jablczyński, powiązali stróżów  i zra­
bow ali pieniądze.

M oskw a W  gubermi w oroneskiej, penzań- 
sk5ej, saratowskiej, jakaleryrosław skiej, n iżoo- 
now gorodzk’ej i kazańskiej panuje straszna n ę ­
dza wśród ludności wiejskiej Nieurodzaj był 
tam olbrzymi. Chłopi zrozpaczeni i oburzeni jn ż  
poprzednio rozw iązaniem  Dumy potw orzyli 
bandy, które napadają ju ż nietylko d w o­
ry i posiadłości wielkiej w łasności, ale także 
pom niejsze miasteczka. W ojska  są Dezsilne, a 
żołnierze bardzo tylko niecLętnie występują prze­
ciw  chłopom .

Z Flulrndyi.
P etersb u rg . (Pet. A g )  W  ostatnim czasie 

odbyły się w rozm aitych m iejscow ościach fin­
landzkich zgrom alżenia „Czerw onej gw ardyi*, ua 
których, ze względu na znaną uchw ałę senatu 
co  do rozwiązania „C zerw onych  gw ardyj*, obra ­
dow ano nad kwestyą, czy zjednoczenie ma istnieć 
dalej. Na większej części zgromadzeń ośw iadczo 
no gotow ość bezw arunkow ego poddania się u- 
cbw ale senatu, wiele sekcyj już rozw iązano K o r ­
p ora c ja  tak zw. „b o jow ców * , która odłączyła się 
od zjednoczenia „Czerw onych gw ardyj" i pop e- 
rała bunt w Syeaborgu, rozprószyła się, a po­
szczególnych jej członków  uwięziono. Podczas 
rozwiązania prowincyonalnyoh sekcyj „C zerw o 
nej gwardyi* stawiano tu i ów dzie słaby opór. 
Przy rozwiązaniu zabrano odznaki i flagi. R ów n o­
cześnie z rozw iązaniem  „C zerw onej Gwardyi* i 
osłabieniem stronnictw a socyalno dem okratyczne­
go ożyw ił się ruch w  stronnictwie konstytucyj- 
r a a , Od w czoraj odbyw ają się w  Syeaborgu n a ­
rady soeyalistów  finlandzkich.

R y g a . (Pet A g ) Za zezwoleniem  generał- 
gubernatora rozlepioną będzie dziś na wszystkich 
ulicach miasta odezw a, naw ołująca do składek 
pieniężnych na zaopatrzenie żołnierzy policyjnych, 
którym  grozi wielKie niebezpieczeństwo, w  pan­
cerze ochronne; korona bow iem  m e ma na spra­
wienie takich pancerzy potrzebnych środków . 
Obowiązkiem  jes l społeczeństw a przyjść w tym 
względzie z pom ocą w myśl zasady: „jeden  
za  wszystkich, w szyscy za jedn ego*  i nie dopu 
ścic do sparaliżowania czynności policyi.

od 28 września do 8 paźiz.ernika. Praoe około wy­
stawy post^pmą w rożnem tempie naprzód. Zarząd 
Towarzystwa nie szczędzi ant trudów ani kozziów, 
by wypadła okazał-*. W  tym też i lu postarał się o 
współudział wszystkich większych firm krajowyob, a 
nadto zgłotił się dotąd pokażuy zastęp wystawców 
tak z Galieyi jak ze Śląztca, Królestwa polskiego i 
Rosyi. Liczne institucje, jakoteż wiele osób prywa­
tnych przyrzekło przeznaczyć dla odziaczającyoh się 
wystawców jsżto cenne nagrody bon rowe już też 
pieniężne. Cermin do nadsyłania zgłoszeń na wysta­
wę upływa 10 września ze względu na sporządzenie 
katalogu wystawowego i przysposobienie odpowiednie­
go miijsoa dla przedmiotów wvstawowych. Wszel­
kich objaśnień udziela sekretarz tow. dla ogrodnic­
twa i pszczelnictwa, p. T. Nieger, Lwów, ul. św. 
M kołaia 4.

Z rynków towarowych.
B a n L  r o ln i c z y  w e  JLw ow ie.

Lw ów dnia 28 sierpnia
Dziś notujemy za  ftu kilogramów ioco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenica gotowa od 7-50 do 7-70, pszenica na ter- 

m ira 7 30 do 7-50. Żyto gotowe 6’60 ao 6‘70, tyto na 
termina F. 80 do 5 50. Ow is obroczny gotowy 6“50 do 
5 80. Owiec obroczny nu termina eOO do 6-80 Jęczmień 
pastewny 5-75 do 8'00. Jęczmień browarniany 0 00 dc 
D-00. Rzepak 00'0C do 00-00. Lniank* OOC do 0*00. 
Oroch pastewny 6-00 do 6'80, groch do gotowania 
3.00 do 9.00 Wyka 5 fiO do 6 00. Bobik 5’80 do 5^0  
Hreczka 00.00 do u0‘00. Kukurudza nowa za 56 kito 
00*0 do 0-00, kukurrdra nta-a 000  do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00 00, chmiel stary 00*00 do 
CG 00. Koniczyna czerwona 4R*00 do 55-00, k a i e f f U  
biała 40 — do 50*—, kon:czyna szwedzka 50*— do 
65‘—. Tymotka 00- — do 00'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. Dowy od 
36-—  d< 36 25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•—  do — *—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18 25 do 18'50.

B u d a p e s z t  dnia 23 sierpnia 1906 Kurs w koi d 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na „aździei uik 
14*26— 14.28, na kwiecień 14 86—14-88, żyto na paź­
dziernik 12*2°— 12-22, na kwiecień 12‘64 do 12-66, 
owies na październik 12 94 do 12 96, na kwiecień 
13*24 do 13*26, kukuru Iza na siei pien 12'— do 12 10, n» 
wrzesień 12 *—, do 12-10, na mai 10*28 dc 10*30, rzepak 
na sierpień — *— do — ■— .

Oferty: na psz- nicę mierne.
Chęć kupna: mierna.
TJsposooienie: słabe.
Pogoda: pięknie.

Strajk w Hiszpanii.
M adryt. Zw iązek stowarzyszeń robotni­

czych postanow ił jutro rozpocząć strajk gene 
ralny

El P e ro  . Oczekują tu przybycia eskadry. 
Sądzą, że ruchem robotniczym  kieru.ą rew olucyo- 
niści. Minister wojny przybędzie tutaj i zostanie 
przyjęty prsrez króla na audyencyi.

B ilb a o . Strajkujący którvch  w czoraj p o ­
wstrzym ano od w targnięcia do m iasta, obrzucali 
żołnierzy kamieniami. W ojsk o  użyło broni palnej. 
Jeden robotnik jest ranny.

B ilb a o . W  celu ochrony miasta ustawiono 
w ważnych punktac h strategicznych 4000 w ojska 
L iczba strajkujących w ynosi przeszło 12.000. 
W łaściciele kopalń odrzucili żądania robotników . 
Jeżeli do południa n ie nastąpi porozum ienie, w y ­
buchnie strajk generalny.

B ilbao . Gazety nie wyszły. Donoszą o star­
ciach z robotnikami strajkującym i, przy ozem wie­
le osób  zraniono. Przybył tu minister marynarki. 
W mieście ogłoszono stan oblężenia.

Konstytucya w Chinach.
Pekluft- Cesarzowa w dow a zwołała konfe- 

renoyę wyższych dygnitarzy i niektórych w ice­
królów  w sprawie konstytucji. Delegaci, którzy 
pow rócili z zagranicy, oświadczyli się za s to p n o - 
wem wprowadzeniem konstytucyi w ciągu lat 10 
do 15, ażeby w  ten sposób przygotować ludność 
do nowej form y  rządu.

S a w a n n a . General Jose Gom ez został poj­
many w sw ojej farmie. P fzez 3 dni uwięziono 
610 spiskow ców . Mimo, ze właaze twierdzą, że 
już nie ma powstańców, w idz.ano ich grupę k o ­
ło  L os Guynez.

R io d e  J a n e iro . Panamerykański kongres 
uchwalił przedłożyć konferencyi haskiej t. zw . 
„doktrynę D rago".

Dział ekonomiczny.
3 Z  k o le i p a ń stw o w y ch . W edług obwó-sioze-

nia ogłoszonego w „W iener Zi itnng* i w „Guieoie 
lwowskiej* ruzpisnje Dyrekcja irolei państw, we 
Lwo .vie ofertę na dostawę i montowanie rześcin wag 
do ważenia nierogacizny o sile udźwiga 2500 kg., 
po jednej walze w staepach: Bełzie, Załużu, Uhno- 
wie, Krystynopoln, Oż»dowie i Jcziirnie, jakoteż 
trzeeb wag pomostowych dla wagonów o sile ndiwi- 
gn 30 ton, 8 0 m. długich, jednak bez dr«wni»i#j 
budki do ważenia, po jednej wadze w stacjach: Mo­
ściskach, Sądowej Wiszni i Zadwórzu. Dyrekcja ko­
lei państwowy-h przyjmować będzie oferty do 12 w 
południe dnia 30 bm. bliższe warunki dostawy mo­
żna przejrzeć w dyrekcji, oddział konserwacji i ba- 
dowy.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d 23 sierpień 1906. (Telegram „Garetg 

Narodowej*). Zamku,ę* ie giełdy o godz. 2 minut 
po południu. Akcye austryackieeo zakładn kredyto­
wego 669*50, węgierskiego zakładu kredytowego 809*00, 
An^lobanku 308*00, Union bank a 548*50, B mku dla 
krajów koronnych 410 75, Bankvereinu 54o 25, iłod«n- 
cred '.tu 1033*— , galicyjskiego Banku hinolócmego 
574 — , kolei państwowych 67175, kolei południowca 
163-00, tramwaju A. — , B — , kolei Elbethal 
450*— , kolei północnej 5480, kolei czemiowiecjuęj 
581*—, alpiny 590*00, Rima Muranya 57,5*59, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2799-<iO, fabryki roni 581 —  
tureckie tytoniowe 406*(>0 galicyjskiego kar*- ackiego 
Towarzystwa raftowego 609-50, oblig węg. indeuini*. 
91*10, renta majowa 99-25, austryacLł renta koronc-wt 
99-35, węgiarsaa renta koronowi 94-4<i, 56-iet. lifity
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*65, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98*05, 4 i pół pro­
centowe lisfy banku krajowego 10 *60, 5 -procente a 
listy banku hipotecznego 1 1 1 *00, 4-procent< r/e Banku 
kraj. 98 80, 4 i pół proc. Banku k-aj. 101*05, 5-procent.
komunalne obligacye Banku k ru j. , 4-procentc
galicyjskie obligatye prop. 99*35, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1*93 97*45 4-prooentowa po­
życzka miasta Lwowa 97 00, losy tureckie 1C2-50 mar­
ki 117*81, ruble 25150, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 79 —

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

wino i wodę. Wino jest, a

# o  < i i t r o .
W restauracji.
Gość: Prosiłem o 

gdzie woda?
Kelner: W oda, projzę pana, jest m i w

w in ie .

Zgadywana myśli
A: Chcesz psu może twierdzić, że jestem 

kłamcą,
B: Nie ośmieliłbym się nigdy. Ale widzę, że 

pan zgadnjesz moje myśli.

Dział rolniczy.
a Jubileuszowa wystawa ogrodn iczo-

psiozelnlcza we Lwowie odbędzie się w dniach

P od z ięk ow a n ie . Dotknięci głęboko śmiercią 
naszego ukochauego i nieodżałowanego męża, ojca i 
dziadka, doznaliśmy tyle współczucia od naszych i 
jego bliższych i dalszych przyjaciół i znajomych, ie  
poczuwamy się dc miłego obowiązsu tą drogą wy- 
ruzić serdeczne: „B óg zapłać* Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Jaśnie Wielmożnym Gustawowi R o­
szkowskiemu, Erazmowi Ś-łderozewskiemu, dr. Fran­
ciszkowi Kmietowiezuwi, Bronisławowi Dembińskie- 
nu , kolegom zmarłego oraz wszystkim tym, którzy w 
jakikolwiek sposób pospieszyli nam z pomocą i oka­
zali swe współczucie. Rodzina Znam owakich. 

Krynica, d. 21 sierpnia 1906.

Polecamy

Konwersję 4 7 *  %  pożyczki m. Lwowa
na v olne od podatku

4 %  obligacje pożyczki m. Lwowa
pod w trunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 

czen te .

S O K A L  i LILIEN
)>om bankowy i kantor wymiany.

Internat wychowawczo-naukowy
D r ,  K 1 A H E D A

we Lwowie przy ul. Hoffmana Opata (nożnej 9
pod kierowi ictwem  dośw iadczanego lekarza i ru ­
tynowanego pedagoga przyjm uje uczniów szkół 

średnich prywatystów i eksternisto w.

Przyjechali do Lwowa d 22 sierpnia 1906.
Hoiel Europejski. (Alberta Szkowrcna). F. 

br. Jorkasch Koch z Brzeżan, O. Schnell z Firle- 
jówki, W . Krzyżanowski z Lisek, S. Galik z W ie­
dnia, A. Teodorowioz z Nowosieica, ,M. Aslan z Bo- 
ryscawi-, A. Pędracki z Turki, Komami z Jarosła­
wie, H . Sawicka z K ról. poi., H. H w  »kiewio» z 
Tehlowa, I. Pieniążek z Lipinki, Pp. Kozłowscy z 
Lipy, W . Strzelecki z Nowoszj c, K. M adejski z 
Gajów.
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SPOKÓJ.
TOK PUB WSZY.

(Ciąg dalszy).

Jak się to stać m og ło?  Gdy się widziało 
jago szlachetną męzką twarz, prom ieniejącą w e ­
wnętrznym zachwytem , czystym entuzyazmem 
dla sztuki, gdy się patrzyło w  jego  czyste, nie 
znające fałszu oczy, gdy się słyszało, jak pow ażnie 
a z zapałem m ówił o  sw oich ideałach, będących 
celem  jego życia, musiało się go pokochać. Nie 
można było z łożyć szczęścia kobiety w lepsze 
jak jeg o  ręce.

Owionął Sererę słodki szał najgłębszej na­
miętności. B yła  to pierwsza je j m iłość, a tak po­
tężna, olśniew ająca, władająca takimi czaram i, 
że wszystka jej dum a i am bicya, że wszystkie je j 
pożądania rozw iały się jak sny. Sewera nie poj­
m ow ała sama siebie, ale w tych chwilach roz­
kosznych, gdy on brał jej ręce i m ów ił je j o 
sw ojej m iłości, czuła się szczęśliw ą jak  nigdy 
przedtem w życiu.

Manfred był tylko biednym, bez środków i 
bez tytułów człowiekiem . Niestety. I  na tę myśl

serce bevery, m im o całej m iłości drżało b o le ­
śn ie. Załam yw ała ręce lecz zaraz mówiła sobie: 
nie nie, on takim nie pozostanie, będzie sław­
nym m alarzem  i będzie zarabiał dużo złota, a 
ona grać będzie wielką rolę w  św iecie i wszyst­
kie kobiety będą je j zazdrościć.

I oto zdaw ało się, że przeczucia ją  nie za ­
w odzą . Obraz M anfreda miał szalone p ow o­
dzenie.

Oszołom iony rad ością , przyszedł Manfred z 
rezydencyi do m ałego miasteczka i opow iadał z 
błyszczącym i oczam i o  sw ojem  szczęściu, o  zam ó­
wieniach na portrety, które się na niego posy­
pały, o  tem , że ju ż szuka dla siebie przyzwoitsze­
go atelier.

A  potem przyciągnął Sererę do sw ojej 
piersi i szeptał jej do u c h a :

— Jeszcze kilka dobrze zapłaconych por­
tretów a wyznam y twej matce naszą m iłość i 
staniemy się jak najprędzej mężem i żoną.

— Tak, jak  najprędzej —  odpow iadała Se- 
vera a oczy je j zapalały się. — Jakże tęsknię 
do tej chwili, w której będę się m ogła w yrw ać 
z tych dusznych, prozaicznych stosunków  i lecić 
z tobą do słońoa. Oh, jak  najprędzej.

1 z piersi jej w ybiegło niecierpliw e w e­
stchnienie.

W zrok Severy padł znowu na kosztow ny 
haft, leżący przed nią na stoliku.

Tak, Manfred oieszy się już w z ię c iem , ma 
dużo zam ów ień i zapewne potrafi tyle zarobić, 
aby utrzymać dom , m oże nawet więcej i wystar­
czy na m ałą podróż, na krzesło w  teatrze. Ale 
czy  zarabiać on będzie kiedy tyle, by mogła 
stroić się w  takie oto  hafty , by mogła nosić to­
alety po tysiąc m arek? Może kiedyś, po wielu 
lataob, jeżeli nie straci sił i zdrowia. A le w ó w ­
czas ona będzie ju ż  starą, jej piękność będzie 
już zwiędłą... Ze też nigdy szczęście nie może 
b y ć  zupełnem. Zaw sze trzeba się wyrzekać, od­
graniczać.

L ecz  ona go kocha. Czyż nie powinno jej 
w ystarczyć jeg o  serce i chatka i... cichy grób, 
w  którymby m ogła sw oje do szczytów w ybiega­
ją ce  rojenia złożyć...

Serera  narzuciła biały obrus na sw ój haft 
i wyszła do  ogrodu zaczerpnąć trochę św ieżego 
pow ietrza. Lubiała bardzo takie nic-nie-robienle, 
podobnie, jak  nie cierpiała pracow ać dla obcych  
ludzi.

Zm rok był już zupełny. Przechadzała się 
po ogrodzie, a w  głow ie je j kręciła się w koło 
ciągle ta jedna m yśl: Dlaczego w  m ojem  sercu 
żyje takie nie do zm ożenia pożądanie kipiącego, 
złotego życia, pełnego blasków i przepychu, sko­

ro okrutny los pożądania tego nasycić nie chce.
Naraz rozległ się odg łos szybkich kroków 

po żwirze przed domem.
—  M anfred!
W łaśnie chciał on w biedz do domu, gdy u- 

słyszał je j cichy okrzyk. Z w rócił się, pobiegł 
szybko do niej i u jął je j obie rę ce :

—  O złota m oja — m ów ił radosnym g ło ­
sem —  przynoszę Ogromną nowinę.

— Czy sprzedałeś o b ra z?  —  zapytała go 
pospiesznie S erera  i u jm ując go  za ram ię p o ­
ciągnęła go na boczną ścieżkę, zacienioną krza­
kam i kw itnącego bzu.

Manfred nie odpowiedział zaraz. Przystanął 
pod woniejącem  kwieciem , pochw ycił ją  namiętnie 
w ram iona i twarz je j obsypał pocałunkami.

—  N ajdroższy, m oże kto zobaczyć —  bro­
niła się z przerażeniem.

— Niech widzi naszą tajemnicę każdy, kto 
chce —  zaw ołał Manfred zuohwale — Teraz 
musi stać się ona głośną. Niech w ie cały świat, 
że m oja jesteś i niech mi wszyscy zazdroszczą 
jako najszczęśliwszem u człow iekow i na kuli 
ziemskiej.

—  Cóż się takiego stało, M anfredzie? Z a ­
ciekaw iasz mnie. Mów.

Manfred zrob ił minę tajem niczą, uroczyście 
wyjął z kieszeni list i rzek ł:

— Zgadnij od kogo.
—  Ależ, Manfredzie, droczysz się.
Manfred zaśm iał się, pocałow ał ją  raz

jeszcze.
—  Popatrz na kopertę.
Seyera nachyliła się ciekawie.
—  Podw ójny herb pod koroną królewską —  

rzekła zdumiona i z trudnością, z powodu za­
padłego zm roku, od czy ta ła : —  Korespondencya 
Jej K rólew skiej W ysokości, księżny następczyni 
tronu !

Podniosła oczy  do  Manfreda :
— List z  dw oru ?! Czy m oże kupiono twój 

obraz.
Manfred znowu się zaśm iał i z fantazyą 

podkręcił wąsika.
—  W ysłuchaj w ięc wszystkiego. Tak. N a­

stępca tronu kupił mój obraz na podarunek w 
dzień urodzin dla sw ojej żony i zapłacił mi sumę 
praw dziw ie królewską. Z łota m oja, c o  na to 
powiesz ?

Seyera odetchnęła głęboko. Z  dumą patrzyła 
na sw ego u k ochanego; nigdy jeszcze nie wydał 
się jej tak pięknym jak w tej chwili, nigdy 
jeszcze jej serce goręciej się do niego nie rw ało 
jak  teraz.

(C. d. n )

DBOBNK OGŁUSZENIA
pc 4  bl. od wyrazs.

Herbata
•kińsko-roiyjika, zbiór majowy, świeże 
Souehong L «łr. 3-75, II. iłr. 3’— . Okru 
aby najlepsza złr. 1-75. Okruchy drobna 
itr. 1*30 u  fant. Dwór Lspsiyn Brxeł*

Zdolny nauczyciel (; rekomen-
_  _  dacysml,

pounkuje lekoyi we Lwowie, ewentualnie 
na prowincyi, od września. Zgłoszenie „Pe­
dagog" poate restante Lwów, za okazaniem 
kwita. 168

Melony,
daje „Zarząd domowy Żeżaw; 
czy ki.

koszyk J klg., franko 
iz 3 k. 6o h. sprze-

Ucsenice,
uoięszozające do zakła- 

dów naukowych, 
n a jd ą  najlepsze umie­
szczenie w Internacie 
pri) ni. Łyczakowskiej 

1. 21.

*»

Elektryczna
palarnia

Leonarda Soleckiego,
we Lwowie, ul. Batorego 3,
poleca wyborne mieizanki kaw codziennie 

święto palonych : 
i kg Melange nr. I zł. a'8o

nr. z 
nr. j

2*40
2'—

nr. 4  „ i-6o
Wzzystkie powyżtze mieizanki kawy wy- 
b'ane są z nzjszlacl etniejizych gatunków i 
odzuao/.ają się lO B kom itym  SIMO" 
k łem  1 aapachem , oraz wydatnością, 
przez co talecaią się jako n a jiep i n  1 

n a ju n u e  w u iy o lu . 574

P ie r w a c y  1 n a | a t a n i y  w  G s l i e y i ,  c. k. rządowo uprawniony

Zakład naukowy
przysposabiający do służby wojskowej, 

c. k. emerytowanego majora A . K o r n b e r g e r a  i K .  M o ń e h e n le g o ,

w Krakowie we Lwowie
ul. Btaohowskiego L 15 „W illa W anda". ul. Mlłkowsklego 1. 2.

Nowe kuna rozpoczynają się: 605
do egzaminu intelllgeacyjnego 1 nauki pry- \ „___. ■

watnej do wiiyitldch klas szkół średnich f 
do egzaminu kadeeklego . . . .  1  października.

Najlepsze siły nauoiycielskie. Wyśmienite rezultaty egzaminacyjne, w żadnym innym 
podobnym initytucie dotąd nie osiągnięte.

P e n s j o n a t
urządzony według wszelkich wymogów bygieny, pozostaje pod ścisłym nadzorem pe­
dagogicznym i pod osoblitem kierownictwem emeryt, c. k. pułkownika, dlngoletniego 
profesora Akadem) wojskowych. Konwersacya niemiecka. Slkoła siermierki, nauka 
języków. Ceny niskie. Prospekty frenko i bezpłatnie.

! Zboża krajowej hodowli do siewa !
P u e u le a  ostk a  H ik u lick a , czysta wąsatka, wyhodowana drogą indywidual­

nej selekcyi pojedynczych szczególnie plennych i odpornych roślin. Cena 13 b. 
Ż yto  p o lsk ie , bardzo wcześnie dojrzewające, wysokopienne i odporne, ręczną se- 

lekcyą uszlachetnione, cena 20 koron.
Ceny roznmieją się za IOO kg. bez worka loco staoya Kańczuga. Worki po 

cenie własnych kosztów. W  razie zwyżki cen targowych ceny będą podwyższone. 
Ziarno dorodne, ciężkie, starannie odczyszczone, gwarancya jakości wedle normy sta- 
cyi botanicznej. Zamówienia przyjmują: Zarząd dóbr Jerzego Turnaua w Mlkuli- 
eaeh p. Kańczuga, orai Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie, 
plae Szczepański 8. 581

Żużle Zhomasaw y so k o  i n isko pro­
cen tow e , p raw d ziw e , 
z gw & rancyą, tudzież

Winogrona deserowe
o płatnie do każdej miejscowości wysyła 
w 5 klg. skrzynkach za pobraniem. Ga­
tunki mieszań- kor. 3, szlachetne k. 3-80. 
Za przysłaniem naprzód pieniędzy 3 proc. 
rabat. B ra c ia  L en gau er, Y e n e c s , 
Sftduagarn. 379

Superfosfaty i Mączki kostne
dostaroza n a jtan iej 583

I K Ś M i

Ruch pociągów kolejowych

Katolickie dzieci, ;*do lat 14, 
zamożnych

rodzin, znajdą nmiessczenie i opiekę. Po­
moc w atakach. Konwersacya francnzka i 
fortepian w domn. Zgłoszenia : Kochanow­
skiego 36 A, I. piątro drzwi nr. 6. 163

UU||In  śliczna, z ogrodem, z komfortem 
WT ■ I . L urządzona, do wynajęcia lub nz 

sprzedaż. Szymonowtczów 7 , boczna 29 Li­
stopada. 139

Właściciel ogrodu Jabłka’ i
Gruszki stołowe k. 3-30, śliwki ogromne 
k. 4-— , węgierskie k. 3 69 , Pomidory k. 3, 
Dren (do smażenia) k. 3 20, w 5 kg. ko- 
eaykach franko za zaliczką. 8 . Ktinigsberg, 
Zaleszczyki. 157

Biuro nauczycielskie
Mzte Allement, Trzeciego Maja 5, po­
leca nauczycielki Polki, nanczycielkę 
Francuzkę, Niemkę z bardzo dobrą muzyką 
i inteligentną bonę Niemkę 1 dobremi 

polecematai.

W  a g ł
wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju skalowych, de 
oymelnyoh i stołowych wag, po­
leca po najtańszej cenie T .  C e r -  
w eny, fabryka wag w  P ra d ze , 

H ik e w łe . 209

Obowiązujący 1  dniem 1-go m ają 1900 rokw. 
(Czai środkow o- europejski).

POCIĄG
posp. [ osob.
przyeb o

-  610

10-05
10-DF-
11 45
11-50

3 n temat
imienia

— Adama Mickiewicza. -
dla aesnlów szkól średnleh,

L w ó w , u L  O a a e l lA s k lc h  1. 1 1  (ka­
mienica ks. Sapiehy), rozpoczynając rok 
szkolny z 1 września, przyjmuje uczniów 
publicanych i prywatnych na B ta łe  umle- 
■zesenle lab dochodzących. Zorganizo­
wano naukę przygotowawczą do egza­
minów z klas 1 i II. szkół średnich. Zgło­
szenia i wpisy przyjmują się codziennie 
w kancelaryi Zakładu od 10 do 12 rano 
i od 3 do 5 po południu. 604

A k c y j n y

Bank Związkowy
dla stowarzyszeń zarobkowy eh 1 

gospodarczy eh we Lwowie
p n y  u L  T r z e c ie g o  M a j a  L  7 ,

(I. piętro) 50
otworzył 1 dniem 1 stycznia 1906

Oddział wkładkowy
i przyjmnje wkładki za oprocento­

waniem
z krótizem wypowiedzeniem

1  <̂ n^uem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwro­
ty usknteczmane codziennie, wyjąwszy 
niedziele i Awięt*, w go damach nrzędo-
wycb od: 9 rano do 1  popołudniu.

_  1-50

3-55
4-37 
4-50
525

5-30

-  6-45

8-4U —

9-05 

9-20 

-  9-30

10-30 

10-50

Do Lwowa x
(na dworsee główny)

Ickan, (Jaez, Bukaresztu, Konstantynopola), Aydaezowa. W o-
rocbty (od 1/8 do 80/9 wl.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wL), 
Zaleszczyk, Nowosrolioy, Berhomethu, Osndina, Serethu, 
Badowieo, Dorny W atry i Suozawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła. Chabówki, Zakopanego (p. Bzeazów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliozki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan. Ceortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wl, w niedzielę i rz. k. święta), KBrftzmezB (od 1/5 
do 80/9 wl.), Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowe, Zydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sano'id., Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-FłMiOw), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, Kórozmezó 
Rzeszowa, TarosłBWia, Lubaczowa 
Podwołoczyzk, Kopyezynise, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa, (Berlina, W  rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyżnioy, Koomauia, 
Nowosielioy (p. Zucskę), Serethu, Badowieo, Bsrho- 
metu (w poniedziałek), Suozawy 

Sambora, Zakopanego, N . Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odesby, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do POI 9), Skoiego, Drohobycza, Borysławia
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wielieski, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania jmstogo, Skały, Kopyczynieo, Grzy­
małowa

Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowósielioy, Serethu, Berhomelhu, 
Czudina, Brodiny

I Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, ^arishadu Pragi, 
Koomyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 8516 do 1519 
Wl.), Orłowa (od 117 do 16 |B wl.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Ja&la, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
CEa, Óhyrowa (p. Praemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K8r0zmez8, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Bambora, Orłowa, N . Sącza, Jasła, Krozna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozymeo, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pezztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoza, Ko- 
chawiny

8-25

2-21

240

2-46

8-20

6-55
7-80

8-35

8-55

9-20

10-45
10-55

6-lŁ|
6-25j
6*35j

7-25
9-10
9'50

1006
10-40

10-51

11-00 

11-30

Ze Lwowa do
(z dworea głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warssawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyriowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N , Sącza (p. Tsruów) 

Ickan, (Jazz. Bukaresztu, Konstantynopola), KSrSsmezft (od 1/5 
do 80|9 wŁ), Kałuzza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Suozawy, Dorny Watry 

Brakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
ChyTOwa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
IwoniczŁ Chabówki, Mielca (p. Dębieę), Orfowa, W ie- 
hczki, Oświęcima

rckan, (Jas*, Bukarasztu, Botuszan), Źydaozowa, P >tutor, K8- 
rSsmezB, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 116 do 80|9), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławooznlgo, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrznzir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 
brsegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliozki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze PI. od 2516 do 1619 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rym ano**, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 1519 wł.)

Ickan, Worochty (od 1|6 do 8019 wł. w niedziel i i święta rz. k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Snozawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym łowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa _ ., _

Ickan, (Botuszan, Jasi, Bukarezztu), Kałusza, Czortkowa. Za­
leszozyk, Wyiniey. KSrBsmezB, Kocmauia, Dorny Watry,
Suozawy, Nowosielioy 

Krakowa, < mi . Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailsbadn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobyoza, Borysławia, Kałusza,
Kołomyi, Żydaczowa, , „  ...
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przt 
Sambora, Chyrowa, Sanoka

Jaworowa

Ł a to «n “ go*k(Pesztu) Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
K r a k o w a ,  (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M  lAboro* (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Hiisi tty a
Podwołoozysk, Potutor, Brodow, Kopycsymec, Skały, Iwania 

pustego, Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1I5 do 80I9 wł.),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, DelatynB (od 1|8 do 80/9 00 

niodzieli i święta rz. kat.), Wyżnioy, Nowozielicy, Ber- 
homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Sank Rolniczy
we Lwowie.

7-00 
11*25

Na dworsee „Podzamcze"
Podwołoczyzk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołocsysk, Kopycsyniso, Husiatyna, Potutor 

!05 -  Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*
— 5-25 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania puztego, Huziatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee. Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-36

6-35

1115

Z dworea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Hu- 

siatyea, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozymeo, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwama pustego, Grzymało­
wa, Czortkowa

Podwołoozysk,
IG-ofil Podwołoczysk, Brodów, Kopyozymeo, Skały, iwania pustego, 

U  Potutor, Hnsiatyna. Zaleszozyk, Grzymałów*

IW A GA  ; Tora nocna oznaczona jes t ram k am i—  Zw ykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
lllustrcwane przewodniki, rozkłady ja zd y  itp. nabywać można przez oały dzień w biurze mioj- 
skiem o. k. kolei państwowych, pasaż Eausmana 1. 9.

Podług reskryptu od. 13, Nr. 1298 z dnia 1 sierpnia 1906, 
zamierza ministerstwo wojny różne sorty dla uzbrojenia c. i 
k. wojska zakupić.

Oferty należy wnieść do dnia 10 października w wyżej 
wymienionem ministerstwie.

Bliższe warunki zawiera szczegółowe ogłoszenie w ga­
zecie urzędowej „Wiener Zeitung® z dnia 22 sierpnia 1906.

Ogłoszenie to i zarys ugodowy można przeglądnąć w 
intendanturaoh komend terytoryalnycb, w składach mundu­
rowych, Berno, Budapeszt, Grac i Wiedeń (Kaiser Ebers- 
dorf) tudzież w związku austryackieh przemysłowców w 
Wiedniu.

Ogłoszenie to i zarys ugodowy można nabyć w skła­
dach mundurowych nr. 2 i 4 po cenie 65 h.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1906. 603
C. i k. JLntendautura U  korpusu.

Colosseum w JPasaaiu 
Herm anów

przedstawienia w ogrodzie, w razie 
deszczu w odnowionej sati.

1 i MO now y program .
IV niedzielą i święta dwa przedsta­
wienia, o 4  popoł. i o 8  wieczorem .

W Administracji „ G A Z E T Y  Z A R O D O W E J "
ul. K opernika 1. 7.

Do nabycia
„Z  bratniej n iw y“ , w ybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K onrada Z a le s k ie g o ...................................k. — 30 h
„T adeusz Kościuszko® przez Leonarda Chodźkę . „  — 30 „  
„K irdżali", pow ieść naddunajska przez Michała Czaj­

kow skiego w 2 c z ę ś c i a c h .............................   —  „
„W spom nienia  lat ubiegłych11 skreślił W . G oczałkow ski

oficer 10 p. u. b. w ojsk  polskich . . • „ —  30 „
„Za Apeninami® Stanisław B e ł z a ............................................... —  60 „
„Zażyty" kartka z życia, w 2 częściach K . Laskowskiego k, — 60
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 80 „ 
St. Rodstiewiceóumy. „Jaskółczym szlakiem® . . „ 1 —  „
„Gwiazdy i ludzie® (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański o p r a w n e ................................... . —  60 „
„W  ślady ojcow® K. L a sk ow sk iego , powieść w 2 część. „  — 60 „

Z przesyłką pocztowy o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  A o » t e e k i .
Z drukarni i litografii lJiileiv, Neumanna i tip.


